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Leon Książę Sapiens.

Koresfton&encya ze Lwowa.
W wigilię otwarcia tegorocznej sessyi sejmu dnia 

11 września umarł w Krasiczynie koło Przemyśla 
pierwszy marszałek krajowy (od r. 1861 do 1875), 
Leon Książę Sapieha. Już od trzech lat zmarły 
Książę Leon nie brał żadnego udziału w życiu pu- 
blicznem z powodu chronicznej choroby i zgrzybia­
łego wieku (umarł w 76 roku życia), przed trzema 
laty odbywał długą klimatyczną kuracyę po za gra­
nicami kraju a nawet Europy, po powrocie do Gali- 
cyi nie był prawie widzialny we Lwowie, bo większą 
część roku spędzał w Krasiczynie. Mimo to wszy­
stko śmierć jego sprawiła z całym kraju tak głębo­
kie i bolesne wrażenie, jak gdyby w jego ręku ciągle 
spoczywały węzły i losy wszystkich spraw krajo­
wych, jak gdyby jego bystry umysł i niezmordowana 
troskliwość obywatelska czuwały ciągle z bliska nad 
krajem i jego instytucyami. Jeżeli kto, to zmarły 
Książę Leon nie potrzebuje apelować do znanego 
przysłowia de mortals nil n isi bene, to też wiado­
mość o jego zgonie wywołała ogólny żal, powszech­
ną żałobę. Kto tak ogólne pozostawia po sobie uzna­
nie, jak  ś. p. ks. Leon, o tym bez szczegółowego 
wyliczania praw i czynów' za życia dokonanych z gó­
ry po wiedzieć, można, że jego działalność obywatel­
ska obejmowała wszystkie kierunki życia publiczne­
go, że zasługi jego wyszły na korzyść całego społe­
czeństwa. Kto o ś. p. Leonie księciu Sapieże napi­
sze wyczerpujące studyum biograficzne, ten zarazem

napisze historyą Galicji w jej ostatnim czterdziesto­
letnim okresie, mianowicie jej rozwoju publicznego 
i ekonomicznego, jej zakładów finansowrych i huma­
nitarnych. Tak ściśle splotło się nazwisko zmarłe­
go z historyą Galicyi, że pod tym względem to samo 
powiedzieć można tylko o zmarłym przed trzema la • 
ty hr. Agenorze Gołuchowskim. Obaj ci mężowie 
stali długi czas na równorzędnych sobie i najwyż­
szych w kraju stanowiskach, obaj kierowali losami 
kraju w chwili przejścia z apatycznej gnuśności do 
dzisiejszej pracy organicznej i obaj zostawili po so­
bie pamięć w całym szeregu instytucyi.

Było to prawdziwem dobrodziejstwem dla Galicyi, 
że zmarły książę Leon Sapieha osiedlił się w niej 
przed czterdziestu kilku laty. Wszystko leżało 
u nas wtedy odłogiem i wszystko trzeba było dopie • 
ro stwarzać. Książę Leon osiedlając się w Galicyi 
nie rozporządzał jeszcze milionowym majątkiem, 
posiadał, jak  mówią, bardzo naw’et skromną fortunę 
ale i to wystarczyło tak bystremu, w ekonomicz­
nych przedsięwzięciach prawdziwie genialnemu umy­
słowi, do rozbudzenia życia, ruchu i pracy w kierun­
kach, które w owej epoce, pomimo zachęcających 
przykładów zagranicy, były zupełnie zamknięte dla 
naszego społeczeństwa.

Książę Leon Sapieha był twórcą całej naszej sie­
ci kolejowej; która połączyła Galicyą z zachodem, 
niejako przeniosła ją na zachód a nadto otworzyła 
produkcyi krajowej niedostępne dotąd pole zbytu 
i podała nowe źródła środków egzystencyi dla całych 
klas ludności. Może dziwnem wyda się to, że tak 
wysoko podnosimy usługę ks. Leona Sapiehy na tern 
polu położoną. Gdzieindziej niezawodnie niewiele 
to już chęci znaczy, że ktoś zbudował kilka kolei. 
Jeżeli przedsiębierstwo nie powiodło się, twórca jego 
zostaje potępiony a jeżeli skutek odpowiedział ocze­
kiwaniom, twórca uważany jest w najlepszym razie 
za dobrego spekulanta, który wzbogacił się bez cu­
dzej krzywdy. Ale pamiętajmy o tem, że ks. Sapie­

ha budował koieje wtedy, kiedy Galicya uchodziła 
za pustynię, niegodną ofiar pieniężnych, kiedy dla 
kapitalistów zagranicznych kraj nasz był nędzarzem 
nie zasługującym na żaden kredyt. Ks. Leon Sa­
pieha już wtedy ceniony za granicą jako niepospoli­
ta zdolność finansowa, przełamał te trudności, uto­
rował drogę tak trafnie, wytknął swemu projektowi 
tak wyborny kierunek, że znalazły się środki po­
trzebne do dzieła. Jako twórca sieci kolejowej jest 
ks. Leon Sapieha tem samem także twórcą całego 
postępu, jaki Galicya zrobiła w ostatnich czasach 
na polu handlowem i ekonomicznem. A postęp ten 
jest znakomity: jeżeli dotąd nie został należycie 
uznany, to stało się dla tego, że zawsze zapomina­
my o naszem ubóstwie i mierzymy wszystko skalą 
zagranicznych stosunków.

Ks. Leon Sapieha jest twórcą dwóch wielkich za­
kładów kredytowych, kasy oszczędności i towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego. Nie wspominamy 
o innych zakładach kredytowych które jemu za­
wdzięczają powstanie lub rozkwit, bo nie mogą iść 
w porównanie z powyżej wymienionemi. Kasa 
oszczędności i towarzystwo kredytowe ziemskie, są 
czemś więcej niż pospolitą spekulacyą, na zyski obli­
czoną; są to zakłady, które najkorzystniej oddziała­
ły na nasze stosunki ekonomiczne, któremi zmarły 
wyświadczył dobrodziejstwo naszemu krajowi.

Niepodobna by było utrzymać się w szczupłych 
ramach korespondencyi, gdyby wypadło wyliczać 
tu wszystkie zakłady i prace księcia Leona Sapiehy 
na polu ekonomicznem. O dwóch jednak zakładach 
koniecznie jeszcze pomówić potrzeba, bo każdy z nich 
zapewnia twórcy swojemu wdzięczną pamięć u pu- 
źniejszych pokoleń. Książę Leon Sapieha położył 
wielkie zasługi około podniesienia stosunków rolni­
czych stwarzają towarzystwo gospodarskie i szkołę 
rolniczą w Dublanach. Szkoła ta długo pozostawa­
ła pod zarządem i kierunkiem towarzystwa gospo­
darskiego i dopiero przed rokiem sejm nadał jej
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charakter zakładu krajowego i objął ją  w zarząd 
kraju. Odtąd szkoła ta  ma zapewniony rozwój, na 
co rzeczywiście zasługiw ała.

Ucząca się młodzież straciła  w księciu Leonie Sa- 
pieże hojnego protektora, prawdziwego dobroczyńcę. 
Z własnych funduszów utworzył zm arły kilka sty- 
pendyów a nadto corocznie wysełał za granieę lub 
wspierał tam  kilku młodych ludzi, którzy po ukoń­
czeniu nauk w kraju, pragnęli uzupełnić i rozsze­
rzyć swój zakres wiedzy w zagranicznych akade­
miach. W sparcia tego rodzaju oraz zapomogi dla 
biednych uczniów innych kategoryi, stanowiły sta łą  
a  wysoką rubrykę w corocznych budżetach zmarłego. 
Mało kto wie o tern a n ik t nie zna prawdziwej kwo­
ty wydatków tego rodzaju, bo jak  każdy szlachetny 
dobroczyńca tak  i książę Leon Sapieha nie szukał 
rozgłosu, k ry ł się nawet ze swojvffli dobremi uczyn­
kami.

Dla wielu nędzarzy żebrzących i wstydzących się 
żebrać zgon ks. Leona Sapiehy byłby wyrokiem 
śmierci, gdyby nie pozostała rodzina, k tóra  nie z a ­
pomni o tych biedakach i w każdym kierunku usza­
nuje tradycye nieboszczyka. N a cele hum anitarne 
szły z kasy ks. Leona nieraz znaczne kwoty, tysią­
ce, w ubiegłym roku np. kilkanaście tysięcy ofiaro­
wał na założenie osobnego szpitala dla dzieci we 
Lwowie. Szpital ten wejdzie wkrótce w życie, bo 
budynek jest już pod dachem a czuwa nad nim cią­
gle dobroczynna ręka małżonki zm arłego, księżnej 
Jadwigi, k tóra  w dobroczynności zawsze współzawo­
dniczyła ze zmarłym mężem. Jakie to dobrodziej­
stwo dla ludzkości cierpiącej, jak i to piękny upomi­
nek dla Lwowa i kraju! Brak osobnego szpitala 
dla dzieci zgubnie wpływał na stosunki śm iertelno­
ści. Niejedno życie ludzkie corocznie ocaleje dzięki 
nowemu zakładowi.

Działalność polityczna ś. p. ks. Leona jako pier­
wszego M arszałka krajowego, stawia go w rzędzie 
naszych najznakomitszych mężów stanu, ale o tem 
nie wspominamy tu nawet, bo nie wchodzi to w za­
kres waszego pisma.

Czyż trzeba potem wszystkiem dodawać, że zgon 
ks. Leona Sapiehy wywołał w całym kraju  równe 
objawy żalu, że na pogrzeb do Krasiczyna spieszy­
ły tysiące z całej Galicyi?

Zaraz po pogrzebie księcia Leona w Krasiczynie 
grono obywateli zastanowiło się nad tem, w jaki spo­
sób wdzięczny kraj uczcić ma pamięć zmarłego. 
Pierwotnie postanowiono kupić ruiny zamku Sobies­
kich w Olesku, zrestaurować je-i urządzić tam za ­
k ład  hum anitarny imienia Leona Sapiehy. Na tem 
zebraniu kilku obywateli ofiarowało w tym celu 
znaczne datki. Później jednak projekt ten został 
uchylony a natom iast stanęła uchwała, że ze sk ła ­
dek publicznych w całym kraju  zbieranych, utworzo­
ne zostaną we Lwowie kursa dla ubogich kandyda­
tów stanu nauczycielskiego, którymi zm arły za ży­
cia zawsze się opiekował. W tych dniach komitet 
wyda odezwy i niezawodnie osiągnie cel swój w zu­
pełności. Nasze społeczeństwo bowiem dowiodło 
już składkam i na pomnik dla ś. p. Agenora hr. Go- 
łuchowskiego, że okazanie wdzięczności za niepospo­
lite zasługi uważa za święty swój obowiązek.

B . Ł .

Jam  ch oć z  roli, lecz  mie boli!,,,
Chlebodajna gleba nasra, 
Już dziesiątki setek lat,

Za rzucone jedno ziarno, 
Czterdziestoma karmi świat!

Każdy prawy człowiek pracy,
Pokąd dobrą wolą w łada—
Z ziemi żyje i w tej ziemi 
Swe strudzone kości składa.

Dziękiż, dzięki matce ziem i,
Dzięki siostrze czarnej roli;
One karmią, one poją,
Z niemi nie zna człek niedolil

Kiedy łany wy orane,
A zanosi się na deszcze —
Raźniej w pole z siewaczami,
Bo mię już przejmują dreszcze...

K iedy łany już zasiane,
A w około czarno jeszcze...
Serce boli, dusza boli—
Kiedyż, kiedy pójdą deszcze?!

Poszły deszcze za deszczami,
To za wiele to za mało,
Było śniegu, słońca, mrozu —
Toć się  wszystko przebolało!

Pękły  lody, dużo wody —
Już po grobli, już po m łynie...
Jak szeroko zajrzy oko —
Zewsząd ^ o d a  płynie, p łyn ie ...

Pełno trw ogi, pełno troski,
Lecz przyniósł bocian skrzydlaty 
W ieść  o takim  wielkim  zbiorze,
Jak  w E gipcie był przed laty

Prawda, dużo chleba było!
Były jednak burze, deszcze,

Były grady, gąsienice,
B yły jakieś żuczki jeszcze. .

,,N a  frasunek dobry trunek!11 

W ięc człek winka się napije,
I zapomni wnet o wszystkiem.
Raźniej serce mu zabije.

Jednak w późnej już jesieni,
K iedy zboże już sprzedane,
I ziem niaki wykopane,
A nowy się łan zieleni,

To, ze łzą wdzięczności w oku, 
C złowiek pracy ręce składa 
Do modlitwy i westchnąwszy,
W  duchu sobie tak powiada:

Jam choć z roli, lecz mię boli...
Każdy grosz zapracowany.
Trwogą, bólem , niepokojem —
T oć nie jednej warte rafiy!

D ziękiż, dzięki matce ziem i,
D zięki siostrze czarnej roli—
One karmią, one poją,
Z niem i nie zna człek niedoli!

H enryk Kwiatkowski.

ułożone w trzech łomach

P K Z E Z

J a n a  K a n t e g o  G r e n o r o w i c z a
ofiarowane

Autorce Kroniki zagranicznej w  Bibliotece W arszawskiej.

| Dalszy ciąg |.

Rozdzia ł  11X111.

Gawędka w bawaryi przeciąguęla się długo i s ta ­
nęło wreszcie stanowczo na tem, że Prosper przyj­
mie W ładysława u siebie, rozmówi się z nim, roz­
waży i potem przy wspólnej naradzie ostateczne 
wyda postanowienie. Zakłopotało to wielce biedne­
go starca, uiewiedzącego jak i ton nadać rozmowie, 
jak  przyjąć w chudobie swej syna bogatej pańskiej 
rodziny, jak  go tytułować, jak przemawiać.

— Panowie, mówił, tak  są od nas zawsze daleko, 
tak nas nic nie znają, tak im się zdaje, że jesteśmy 
ludźmi innego jak  oni gatunku, że ja k  przyjdzie 
spotkać się z jakim  panem, to człowiek radby się 
pokazać jak  najlepiej i przez to plącze się mu język 
i nie wie ja k  się ruszyć. Ja  już dziś w głowę za­
chodzę, jak wybrnę z tego kłopotu, a cóż to dopiero 
będzie ju tro .

Podzielając troskę Prospera, poradzono mu po ró­
żnych dowodzeniach, że najprzód pójdzie z Zosią do 
kościoła, po pomoc i natchnienie, a potem wzmożony 
na siłach, uważać będzie W ładysława jak  równego 
sobie, jak  każdego młodego człowieka, któryby sta ­
n ął przed nim z prośbą o rękę jego siostrzenicy,

— Bądź grzecznym panie Prosperze, mówiono 
mu, ale nie uniżonym broń Boże a nawet przeciwnie, 
poważnym i domagającym się uszanowania ja k  to ci 
pod każdym względem przynależy. Zapomnij że to 
panicz, tylko niech ci się zdaje że rozmawiasz z czela­
dnikiem stolarskim , tak będzie najlepiej.

— Żebyć to na prawdę był nim, szepnął Prosper 
z westchnieniem.

— Jest nim, przeciec się uczył stolarstwa i przy 
stolarstwie pokochał stolarczankę.

— To prawda.
— A więc widzisz panie Prosperze, jest i on sto­

larzem a jeżeli to prawda że mu ojciec nic dać nie 
chce, to w końcu będzie m usiał chwycić się s to la r­
stwa żeby z głodu nie umrzeć.

— Nie, odezwał się M arszałek, ten kanalia prę­
dzej z głodu umrze jak  praca pójdzie do jego rąk.

— To się tego dowiemy i zobaczymy co zrobić 
zamierza, odezwał się Magister, aiech tylko ojciec 
Prosper nie straci przjtom ności, a jeżeli będzie ja ­
koś miękko na sercu, to radzę palnąć dobry kielich 
anyźówki, a wszystko pójdzie jak  po maśle. Ostro 
panie Prosperze a śmiało, dyabeł nie taki straszny 
jak go malują. Ta przysługa dla biednej panienki 
jest twoim obowiązkiem, tu idzie o jej los, o jej całą 
przyszłość, to ci dopomoże i zaręczam że wybrniesz 
z tej biedy pomyślnie.

O statnia uwaga najlepiej spodobała się Prosperowi: 
uznał jej słuszność i ważność swego obowiązku 
i zawierzył najzupełniej łasce Opatrzności. Rozwe­
selił się też w końcu pogadanki, mieszał się do roz­
mowy, nawet dowcipkował, co mu się rzadko zdarza­
ło, a gdy już około jedenastej nadzwykle przedłużo­
ne posiedzenie ukończyło się, Magister życząc dobrej 
nocy, powiedział że cieszy się iż pan Prosper wido­
cznie nabra ł rezonu. Za powrotem do domu, Zosię 
zasta ł jeszcze nie śpiącą Siedziała przy robocie 
zajęta jakim ś stroikiem, a w mieszkaniu wszystko
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było u p o rząd k o w an e , w y ta r te , w y k u rzo n e , ta k  że ja k  
P ro sp e r  p rz y jrz a ł  s ię  znanym  sobie g ra to m , zdaw ało  
m u się że z o s ta ły  odnow ione ta k  św ieciły  się n ie­
zw ykle . P ro sp e r z a trz y m a ł s ię  na  sam ym  ś ro d k u , 
p rz e rz u c a ł oczam i po w szystk ich  k ą tac h , k rę c ił g ło ­
wą. s ię g a ł do ta b a k ie rk i ,  a  Z osia  z u k o sa  rz u c a ła  
na  n iego  sp o jrzen ie . W reszc ie  p o staw ił k ij p rzy  
kom odzie , k ap e lu sz  zaw ie s ił na  k o łk u  i zw róciw szy  
się do dziew częcia  rz e k ł:

— T a k e ś  w y s tro iła  n a sz ą  izb in ę  i n asze  g ra ty  
że ich  n ie  p o zna łem .

— W y ta r ła m  je  ty lko z k u rzu  i n ie  ro b iąc  zam ie ­
szan ia  u p o rz ą d k o w a ła m , żeby w iedz iano  mój w uju, 
że m asz  choć m ło d ą  a ie  s k r z ę tn ą  gospodyn ię .

—  D obrze  m oje dz iecko , p odoba  m i się tw ój za - 
bieg, o d rz e k ł P ro sp e r  i d o d a ł z ż a r to b liw ą  p rzy - 
m ów ką, ty lk o  to  dziw ne że ci to p ierw ej n ie  p rzy sz ło  
do g ło w y .

Z osia  z a ru m ie n iła  się , s p o jrz a ła  u k ra d k ie m  a  u j­
rzaw szy  uśm iech  n a  tw a rz y  s ta rc a  i n ie zw y k łe  o ży ­
w ienie, p o d b ieg ła  k u  n iem u i o be jm u jąc  za szy ję  
a p o ch y la jąc  g łow ę k u  ra m ie n iu , w y rz e k ła  z c z u ­
ciem :

— Mój w u ju  k o ch an y , ja k ż e  je s te ś  d o b ry m  d la  
m nie b ied n e j s ie ro ty .

P ro s p e r  ro z rzew n io n y , p rz y tu li ł  j ą  do p ie rs i:
—  No, no, ty  fig la rk o  m a ła , rz e k ł , zdaj to  w szy­

s tk o  n a  w olę O patrzn o śc i, a  je że li ten  tw ój p an  
W ła d y s ła w  je s t t a k  poczciw ym  ja k  pow iadasz , to  
w ese la  się n ie  od rzek am  ..

Zosi łzy  b ły sn ę ły  i c a łu ją c  rę k ę  s ta rc a  d łu g o  je j 
od u s t oderw ać nie m og ła . N a  d ru g i dz ień  Zosia 
ran ie j w s ta ła  n iż  zw yk le  i zak u p iw szy  m leka , b u łe k  
i co b y ło  p o trzeb n e  do o b iad u , p o b ie g ła  do są s ia d k i 
Wdowy, idące j zaw sze na ra n n e  n ab o żeń stw o  aby  ją  
z a s tąp ić  w opiece n ad  dw ojg iem  dziec i i w za jęc iu  
ku ch en n em . N a  sum ę bow iem  sz ła  Z osia  z P ro sp e ­
rem , są s ia d k a  w ięc w y w za jem u ia ła  się podobną 
p rz y s łu g ą  w k u ch n i w czasie  je j n ieobecności. 
W szystko  to  ro b i ła  ta k  z ręczn ie  choć z pośp iechem , 
że za ledw ie  wuj sk o ń c z y ł ra n n e  pac ie rze  ju ż  s z k la n ­
k a  k aw y  s ta ła  go tow a n a  s to lik u . P o tem  p o b ieg ła  
Pom iędzy k la tk i, o czy śc iła  je , w y sy p a ła  p iask iem , 
n a p e łn i ła  ż ło b k i, o d m ien iła  w odę i g w a rz ą c  n a  wzór 
P ro s p e ra , p o su w ała  się  c iąg le  od jed n e j do d ru g ie j 
aby p rzy p ad k iem  k tó re j n ie  pom inąć. W szy s tk o  to  za ­
ję ło  dość czasu, a  g d y  P ro s p e r  p o d su n ą ł się aby  dać 
w ła śc iw ą  k a n n ę , k ró likom , św inkom  m orsk im , wde- 
w iórce i go łęb iom , Z osia  z a ję ła  się  p o rząd k iem  
w k ą c ik u  sy p ia ln y m  o s ło n ię ty m  p a raw an em , w y rzu ­
c iła  pod łogę  ta ta ra k ie m  a  dw ie g ru b ie  jeg o  w ązk i 
p rzy s tro jo n e  k w ia tk a m i u s ta w iła  w ro g ach  o k n a .

P ro s p e r  o d su w a jąc  w szy stk ie  św iatow e m yśli, 
nby n ie  u b liż a ły  godności d n ia  św ią teczn eg o , 
P rz y s tą p ił do w yboru  jed n e j z k s ią ż e k  do n a b o ż e ń ­
stw a k tó ry c h  m ia ł k ilk a : Z o sia  z d ję ła  su k ien k ę  
w szafie s ta ra n n ie  zach o w an ą , p rz y w d z ia ła , oc iąg n ę - 
*a, z a ło ż y ła  k o łn ie rz y k  i m an k iee ik i, p rz y  w a rk o ­
czykach za  uszam i p o p ra w iła  k o k a rd k i , w ło ż y ła  k a ­
pelu s ik  i w dziew ając  ręk aw iczk i o św iad czy ła  w u jo ­
wi że je s t  zu p e łn ie  p rzy g o to w an ą .

Z osia, ja k  w iem y, n ie  b y ła  p ięk n o śc ią , a le  p o s ia ­
d a ła  w dzięk  n iezm ie rn ie  u jm u jący . S u k ie n k a  choć 
P erkalow a n a  tle d z ik iem  w ja s n e  zielone p ask i, p rz e -  ■ 
ślicznie u w y d a tn ia ła  z g ra b n ą  k ib ić  dziew eczki: oczy! 
jej p ro m ie n iły  b lask iem  p o ra n k u  m ajow ego , bu z ia  
’ U m ieniła się  ja k  zo rza , u s ta  j a k  k o ra le  i c a ła  s k r o - 1 
Uiuością u k ła d u  podobną b y ła  do n ieza p o m in a jk i, 
k tó ra  u k ry ta  w c ien iu  p ro s te j tra w y  zda  się  n a d s łu ­
chiwać szm eru  s tru m ie n ia .

K iedy  w chodzili do kościo ła . W ła d y s ła w  z n an y  
D;rm d o tą d  po im ien iu  B o lesław a, ju ż  s t a ł  w p rz e d ­
sionku. M in ą ł  go  P ro sp e r , ja k o  n a  n iezn a jo m eg o  
bie zw róciw szy  n aw e t uw ag i. K iedy  zb liży ła  się

Z osia , m ło d z i p o w ita li się  lekk im  sk in ien iem  g ło w y  
a  dz iew eczk a  m ac z a ją c  końce  palcy  w św ięconej 
w odzie, szep n ę ła?

—  W ój pozw olił, i dziś czek am y  n a  p a n a j  z a ra z  
po nabożeństw ie .

P ro s p e r  ja k o  cz ło n e k  b rac tw a  z a s ia d ł  w p rz e ­
dn ich  ła w k a c h  po jed n e j s tro n ie , Z osia  po d ru g ie j 
a  W ład y s ław  ta k  s t a r a ł  się pom ieścić , aby  sw ą u k o ­
ch an ą  c iąg le  m ieć n a  oku. N ie b y ło  to  zap ew n e  
zgodne z po w ag ą  m iejsca , a le  p raw d z iw ie  k o c h a ją c e ­
m u  trz e b a  w iele p rzebaczyć. B yw ają  tam  w cale n ie  
z ak o ch an i, k tó rz y  p rzy ch o d zą  polow ać oczam i d la  
p ro s te j zabaw ki n ie  m yśląc  z u p e łn ie  o m iło śc i... W ła ­
d y s ła w  n ie  w id z ia ł n ikogo , ty lk o  Zosię.

N ab o żeń stw o  ro zp o czę te  śp iew em  b ra c tw a  sz ło  
sw oim  p o rząd k iem . P ro s p e r  m o d lił s ię  w ed łu g  oby­
cza ju  od m łodości w n iego  w szczepionego. G ru b y m  
g ło sem  śp iew a jąc , w p ad a ł p o śp ieszn ie  w7 g ło sy  k o ­
b ie t kończących  u s tę p  d la  n ich  p rzezn aczo n y . G dy 
dzw onek  p rzy  z a k ry s ty i  o g ło s ił w yjście m szy w iel­
kiej i lu d  p a d ł  n a  k o lana , s ta rz e c  w ło ży ł o k u la ry  
i m o d lił się  z k s ią ż k i p iln u jąc  s ta ra n n ie , ab y  z k a ­
ż d ą  m od litw ą  tr a f i ł  n a  w łaśc iw ą  chw ilę  czynności 
k a p ła ń s k ie j p rzy  o łta rz u . P odczas k a z a n ia  w k s ią ż ­
k ę  w su n ą ł o k u la ry  i z rę k a m i pobożnie  z łożonem i 
w s łu c h a ł się w n a u k ę  g ło szo n ą  p rz e z  k a p ła n a , n ie  
zaw sze  ro zu m ie jąc  su b te ln y ch  w yw odów  i cy ta t 
z P ism a  Ś-go. G dy  k a p ła n  g ło s  po d n ió s ł i z w ra c a ­
ją c  się do o ł ta rz y  w sk azy w a ł C h ry s tu sa  u k rz y ż o w a ­
n eg o  lub  w ize ru n k i św ię ty ch , P ro sp e r  b u d z ił się  
z zam y ślen ia , w zd y ch a ł, c h y lił {"głowę i p o w ta rz a ł 
s ło w a  w ym aw iane p rzez  k a p ła n a .  C zasem  w praw ­
dzie  p rz y p o m n ia ł sobie ja k ie g o  p ta k a  dz iw n ie  w k la t ­
ce n ap u szo n eg o : czasem  p rz e m k n ą ł m u  się w m yśli 
W ła d y s ła w , Z osia i k ło p o t p rzy jęc ia  p an icz a  u sie­
bie, a le jjw strę tne  te  p rzy p ad ło śc i w y p ła sz a ł z o b u ­
rzen iem  ja k o  g rzeszn e  ro z ta rg n ie n ie  godne w y zn a ­
n ia  p rzed  spow iedn ik iem .

Z o sia  z W ład y s ław em  m od lili s ię  tak że : m yśli ich  
często  zb ieg a ły  się, n ic  to  je d n a k  n ie  sp rzec iw ia ło  
się  p odnoszen iu  ich  w  w yżyny n iezm ie rzo n e , ty lk o  
Z osia d o p e łn ia ła  teg o  z czuciem  i roz rzew n ien iem  
p raw d z iw e j w ia ry , W ła d y s ła w  z k o rzen iem  się  p rzed  
n ie z n a n ą  p o tęgą , co ty le  cudów  w o ko ło  ro z s ia ła  
i d a ła  ludziom  m yśl ro zw ażan ia  ich, po d z iw ian ia  
z m ocą p rzen o szącą  w szy stk ie  s i ły  n a tu ry .

P ro s p e r  po u k o ń czen iu  nab o żeń stw a , ze sch y lo n ą  
g ło w ą , z a s ta n o w ił się  je szcze  n a d  sw ojem  p o ło ż e ­
n iem , p o jm u jąc  że od s p o tk a n ia  ja k ie  go czek a ło  z a ­
leży  może szczęście  Zosi a  n a w e t i jeg o  w łasn e . B ł a ­
g a ln e  szep cząc  słow a o pom oc i n a tc h n ie n ie  d la  s ie ­
ro ty  i sieb ie , s ta rc a  sto jąceg o  n ad  g robem , gd y  o s ta ­
tn ie  p o d n ió s ł w estchn ien ie  i o ta r ł  oczy zw ilżone ł z a ­
m i, u c z u ł że duch  jeg o  o c n ą ł się, s k r z e p ił  i ja k b y  
zb ro jn y  ry ce rz  n a b ra ł  odw ag i do w alki z a  szczęście  
te j , d la  k tó re j m iejsce o jca z a s tę p o w a ł.

K iedy  lu d  z a c z ą ł w ychodzić, P ro s p e r  ta k ż e  w y­
ru s z y ł z ła w k i a  z a  n im  Z osia  i z a ra z  sp o s trz e g ła  
n iezw yk le  w ypogodzoną tw a rz  w uja, n a  k tó re j ig r a ł  
u śm iech  w ew nętrznego  zadow olen ia , że m o d litw a  n ie  
b y ła  d a re m n ą . W ła d y s ła w  z a tr z y m a ł się p rz y  w yj­
ściu , ale z w ie lk iem  zdziw ien iem  zobaczy ł S ta n is ła w a  
z Ja n e m  sto jących  w p rzed s io n k u  i p iln ie  p r z y p a t ru ­
jących  s ię  w ychodzącym . N ie chcąc aby  go spo­
s trzeg li i rozm ow ą nie z a b ra li czasu , z m ie sz a ł się 
z tłu m em  i z a s ło n ię ty  k ap e lu szem  w y sz e d ł d ru g ą  
s tro n ą  w ulicę, k ry ją c  się w s ien i p o b lizk iego  d o m u .1 
N iebaw em  n a d sz e d ł P ro sp e r a  za  n im  Z osia . W ła - ' 

d y sław  p rz y s u n ą ł s ię  d o 'n ie j . D ziew eczka b y ła  p o - 1 
m ieszana .

— Ah! jak że  m i se rce  bije, rz e k ła  z trw o g ą , ta k  
się p rz e s tra s z y ła m ....

—  Cóż tak ieg o  się s ta ło ?  z a p y ta ł  m ło d z ie n ie c ' 
:an iepoko jony . !

— O d pew nego  czasu  sp o s trz e g a m  jak ieg o ś  n ie  
znanego  m i m łodego  cz ło w ie k a , w ysokiego  b lo n d y ­
n a , k tó reg o  zaw sze sp o ty k a m  ja k  ty lk o  w yjdę z  d o ­
m u  i choć n ie  w idzę a le  czu ję  ja k  m nie śc iga  sw o­
jem  sp o jrzen iem . R az  zg u b iłam  p rzy p ad k iem  r ę k a ­
w iczkę i jeszcze  n ie  d o jrz a ła m  szkody  a  on ju ż  z n a ­
la z ł  się  p rzy  m nie trz y m a ją c  w rę k u  zg u b ę  i z w i­
d o c z n ą  c h ę c ią  zaw iązan ia  rozm ow y. O d su n ę ła m  
się  szybko , n a tr ę t  je d n a k  nie p o rz u c ił m nie i ju ż  
n a  P ra d z e  p rzy p ad k iem  d o s trz e g ła m  go znow u J a k  
je s tem  w  dom u p rzech ad za  się  około  naszego  sk le p i­
ku, ra z  n aw e t gdym  sa m a  b y ła  w szed ł po 1 pozorem  
k u p ie n ia  k a n a rk a  czy też  in n eg o  p ta k a , bo tak  dzi- 
w’n ie  by łp o m ie sz a n y , że nie u m ia ł naw et zrozum ia le  
opow iedzieć sw ego żąd a n ia . N a szczęście wuj p r z y ­
sz e d ł i w ybaw ił m n ie  z k ło p o tu  bom zaczę ła  p rz y -  
puszczac  czy  to  czasem  nio w a ry a t. P rzez  p ew ien  
czas n ie  w idyw ałam  go w cale i ju żem  się c ie szy ła  że 
p rzec ie  odczep ił się , gdy  dziś znow u sp o tk a ła m  go 
p rzy  w yjściu  z kościo ła , ja k  s t a ł  ze z n an y m  m i u  p a ­
n ie n  M ik łock ich  S ta n is ła w e m ...

—  Ze S tan is ław em ? A to znam  go do b rze  tego  
u licznego  don żu a n a , je s t  to J a n  b lizk i k rew n y  S t a ­
n is ła w a  i m ogę cię zapew n ić  m o ja  Z osiu , że n ie je s t  
w ary a tem . B rak  m u m oże ja k ie j k lep k i k tó re j m u 
z pew nością  S ta n is ła w  n ie  w praw i, a le  je s t  m ło ­
dzieńcem  p rzyzw o itym , g rzecznym , tro sz k ę  d z iw a ­
k iem , zaw sze je d n a k  bez p o ró w n an ia  lepszym  ja k  
jego  m en to r, dopók i go n ie  zepsu je .

— D la czegóż je d n a k , jeź li jes t ta k im  ja k  pow ia­
dasz  p an ie  W ła d y s ła w ie , postępow an ie  jego  w zglę­
dem  m nie , n ie  je s t  an i g rzecznem  an i p rzyzw o item ?

—  P rz y z n a ję  że je s t  ta k ie m , a le  w ięcej tu  je s t 
p łochości, n ie ro zw ag i ja k  n ieg rzeczności. D la m ło ­
dzieży ze szk o ły  S ta n is ła w a , śc ig an ie  p rzech o d zą ­
cych  p a n ie n ie k , k tó ry ch  b u z ia k  w p a d ł im  w oczy, 
je s t  ig ra sz k ą  n ic  n ie  zn aczącą . A le bądź  spoko jną , po ­
m ów ię z Ja n e m  a  za ręczam  cię że p rz e s ta n ie  w ycie­
czek  k tó re  cię ta k  n iepoko ją ...

—  Oh! n ie  rób teg o ... boję się  żebyście  się n ie  p o ­
ró żn ili...

—  Z ostaw  to  ju ż  m n ie  m o ja  Z osiu  i bądź z u p e ł­
n ie  sp o k o jn ą , a  lepiej pow iedz mi co o w uju  czy b a r ­
dzo u c ie szy ł się w iad o m o śc ią  że p ra g n ę  mu się 
p rzedstaw ić?

O dpow iedź w idać t r u d n a  b y ła  d la  dz iew eczk i, bo 
d o p ie ro  po pew nej chw ili o d rz e k ła  z w ahan iem :

—  Nie w iem  ja k  n a  to  odpow iedzieć, a le  zd a je  m i 
się ... że się  zu p e łn ie  nie u c ie szy ł a le  p rzec iw n ie  
p rz e ra z ił . . .

—  Ja k to , p rze raz ił?  N ie ro zu m iem  tw ego w y ­
ra ż e n ia , o d ezw ał się W ła d y s ła w  z w y b u ch em ', m ło ­
dzieńczej poryw czości. Zosia u ję ła  go za  ręk ę :

—  U spokój się, rz e k ła , cz łow iekow i w w ieku  w u ­
j a  p rzebaczyć  n a leży , a le  rzeczyw iście  p rz e ra z ił  się ... 
sp raw iło  m i to  w ie lk ą  p rz y k ro ść ....

—  A w iesz co że to z a b a w n e ......

—  O! n ie , z pośp iechem  p rz e rw a ła  Z osia , to n ie  
b y ło  zab aw n e  a le  p rz e ra ż a ją c e ... p rz y p u sz c z a ła m  
n aw et że z u p e łn ie  w zbroni ci p rz y s tę p u  do sieb ie ......

— M nie? On? za w o ła ł m łodzien iec  z  z a d z iw ie ­
niem  podnosząc  ram io n . Z osia lekko  w estch n ę ła , 
z e sm u tn ia ła  a le  n ie  d a ła  żadnej odpow iedzi. Po 
u p ły w ie  m ałe j chw ilk i, W ła d y s ła w  uspoko ił się.

—  N ie dziw  się m oja Zosiu że  w iadom ość ta  co ­
k o lw iek  m nie p o ru sz y ła . D ozna jąc  ty lu  p rzy k ro śc i 
od w łasn e j ro d z in y , n ie  p rzy p u sz c z a łe m  n igdy  abym  
od  tw o ich  k rew nych  dośw iadczyć m ia ł czegoś podo­
bnego ...

— G dybyś z n a ł  m ego w u ja  pan ie  W ła d y s ła w ie , 
tobyś inaczej sp raw ę tę  o sąd z ił, o d rz e k ła  Z osia i c i­
chszym  g ło sem  d o d a ła , je s t  on rów n ie  d u m n y  ja k  
twój ojciec i p rzek o n a łam  się  że p o stęp ek  ja k ie g o  
się w zględem  m n ie  dopuszczono, n ie ty lk o  go zm ar-
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tw ił ale i rozgniewał, jako ubliżający godności każ­
dego choćby najbiedniejszego człowieka. Nie po­
wiedział mi wprawdzie tego, alem się domyśliła....

— Toś się źle kochana panienko domyśliła, 
przerw ał W ładysław, przecie pod żadnym względem 
nie zasługuję aby się namyślano co do mojej osoby.

Zosia uczuła w sercu jakby lekki odcień niezado­
wolenia: W ładysław także um ilkł i szedłjobok Zosi 
złoszcząc się-troszkę na jakieś nowe szkopuły, k tó­
rych nietylko nie przewidywał, ale nawet nie przy­
puszczał aby powstać mogły.

Stosunek jego z ojcem Zosi i ułożone z nim m ał­
żeństwo, przyszło tak  wolno i nieznacznie, tak  się 
rozwijało przez lat kilka niepostrzeżenie, tak  się 
wreszcie ojciec Zosi z W ładysławem oswoił, że zda­
wało się młodym iż ich tu wola wszystko stanowiła, 
a ojciec s ta ł na boku jedynie dla tego, żeby się cie­
szył ze szczęścia córki i potem pobłogosławił. Kie­
dy miłość ich s ta ła  się jaw ną i powstała stąd wielka 
burza, W ładysław potajemnie zabiegał do m ieszka­
nia  dworskiego stolarza i wspólnie z nim radził, co 
robić aby rzecz całą pomyślnie zakończyć. Był 
z nim na stopie niejako równości, dzielił obawy, ro­
bił przypuszczenia, ożywiał nadzieję, a choć pan 
m ajster pokiwał czasami głowTą, nigdy się jednak 
nie sprzeciwiał ułożonemu przez młodych zamiaro­
wi a tymbardziej nie doradzał jego porzucenie.

Zdawało się zatem młodzieńcowi, że z Prosperem 
jako już tylko wujem Kasi, powtórzy się ta  sama hi- 
storya; że zapowiedzią przedstawienia uszczęśliwigo 
że go przyjmie z otwartemi rękam i, usadowi na 
pierwszem miejscu i pokorny, onieśmielony robić 
będzie co mu każą. Zawód zdziwił go, nawet obu­
rzył: nie zwrócił uwagi że ojciec Zosi był na dwor­
skim chlebie, który mógł mu być w każdej chwili 
odebrany: Prosper zaś był człowiekiem wolnym 
i fawory pańskie nic go nie obchodziły. Spogląda­
jąc też na Prospera, mimowoli zadawał sobie py ta­
nie co to za człowiek w którego głowie tak  zakręci­
ła  duma czy... głupstwo, że może się wahać z przy­
jęciem w domu swoim młodzieńca jego stanowiska.-1 
Granatowa bekiesza starego m arudy,' kapelusz pil­
śniowy, laska w ręku z mosiężną rączką, buty z cho­
lewami po kolana nie usprawiedliwiały tak  wielkie­
go zuchwalstwa. Cóż więc mogło być jego przyczy­
ną? W ładysław na próżno się mozoląc nie mógł zna­
leźć odpowiedzi.

A jednak była ona łatw ą, należało ją  tylko po­
szukać na kartkach  historyi, w owem zasadniczem 
urządzeniu gminy słowiańskiej; chronienia się z w ła­
sną szkodą przyjęcia formy jednego nad sobą zwierz­
chnika, w której później tak  pilnie odpychano dzie­
dziczność, wykrzykując butnie: że szlachcic na za ­
grodzie równy wojewodzie i zdatny do korony, jak  
pan z panów zrodzony.

Kiedy Prosper skręcił do sieni domu w którym 
mieszkał, W ładysław jakoś uporządkował cokolwiek 
wewnętrzne wzburzenie: ujrzawszy smutek rozlany 
na buzi Zosi zbliżył się do niej i ściskając rękę sze­
pnął:

— Bądź spokojną moja Zosiu, dla ciebie nie ma 
ofiary którejbym nie poniósł.

Obawa stracenia tej k tórą tak  niespodzianie od­
szukał, narażenia się ponownego na przebyte wy­
padki które o mało ich na zawsze nie rozłączyły, 
wstrząsnęła w nim do samego gruntu  serca. Samo 
przypuszczenie czegoś podobnego już stało się cio­
sem boleści nie do zniesienia, cóż dopiero rzeczywi­
stość tak  straszna, nie dająca się może naprawić. 
U korzył się też w duchu i mając tylko Zosię na m y­
śli, zdało się mu że tysiące rąk widzi wyciągniętych 
aby mu ją  zabrać i skazać na niczem nie ułagodzo­
ną tęsknotę. Zosia znając cokolwiek burzliwe uspo­
sobienie W ładysława, usłyszawszy zapewnienie go­

towości jdo poniesienia wszelkiej ofiary, skrzepiona 
w lękliwości, szepnęła cichaczem:

— Dziękuję ci... serdeczuiejdzi ękuje.
(d. c. n.)
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Wiktora Tissot.
(A utora słynnej ,,Podróży do kraju m iliardów 44.) 
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(Dalszy ciąg).

W siadł do pierwszego powozu; za nim jechali 
jenerałowie M iramon i Mejia, każdy w oddzielnym 
powozie; eskorta złożona z 4000 żołnierzy, prze­
prowadziła! ich przez miasto aż do Cerro de Las 
Campanas. Przez całą drogę stali w powozach, 
z podniesioną głową, z uśmiechem na ustach, ubra­
ni starannie jakby jadąc na jak ąś  uroczystość. Lud 
zapełniający ulice, okna i dachy, przyglądał się 
z niemem podziwieniem. Zimna krew i spokój te ­
go cesarza wiezionego na śmierć uderzał najoboję­
tniejszych. Kobiety p łakały  skrycie. W twarzy 
cesarza nie było ani śladu gniewu lub obawy, jego 
piękne niebieskie aoczy patrzyły dobrotliwie i jakby 
przebaczająco.

Na ostatnim zakręcie drogi, jenera ł Mejia zbladł 
i chwycił się brzegu powozu; zobaczył żonę swoją 
z włosami rozrzuconemi bezładnie, machającą rę­
kami; jak  szalona la ta ła  wśród tłum u z nowmnaro- 
dzonem dziecięciem przy piersi i błędnem okiem 
wpatrywała się w powóz unoszący ukochanego m ę­
ża. Mejia ukrył twarz w dłonie i gorzko za­
p łakał.

Orszak,. zatrzym ał się u stóp Cerro de Las Cam­
panas; na plac egzekucyi wyznaczono miejsce 
w którem M aksymilian oddał się w niewolę.

Cesarz lekko wyskoczył z powot u, strzepał 
ręką kurz z sukni i idąc ku miejscu egzekucyi, 
każdemu z żołnierzy dał po uncyi złota.

— Celujcie dobrze, moi przyjaciele, nie mierzcie 
w tw arz, strzelajcie w serce.

Jeden z żołnierzy p łakał. Maksymilian zbli­
żył się do niego i rzekł podając mu swoją cy­
garniczkę srebrną ozdobioną drogiemi kamie­
niami:

— Przyjm ją  ode mnie na pam iątkę, przyjacielu, 
cygarniczka ?ta należała do księcia] szczęśliwszego 
od tego co ci ją  daje.

Niższy oficer mający rozkaz zakomenderowania aby 
dano ognia, zbliżył się do cesarza prosząc aby mu 
przebaczył.

—  Moje dziecię, odrzekł swobodnie Maksymilian, 
żołnierz winien zawsze spełniać wydane rozkazy 
i swój obowiązek.

Następnie zwrócił się do jenerałów Miramon 
i Mejia: „Chodźcie, dzielni towarzysze, niech was 
uściskam11 a przycisnąwszy ich z kolei do piersi, 
dodał wskazując na niebo: ,,Za kilka m inut spotka­
my się tam, w lepszym świecie.'1 Potem rzekł 
zwracając się do Miramon’a: „Honorowe miejsce 
należy się najdzielniejszemu; zajmij moje jene­
rale.1 ‘

Widząc że Mejia jest nadzwyczaj zgnębiony wi­
dokiem obłąkanej żony, uścisnął dłoń jego mó­
wiąc: „Bóg nie opuszcza tych co pozostają i cier­
pią, a opuszczających ten ziemski padół i cier­

piących niesłusznie, wynagrodzi w przyszłem ży­
ciu.11

Odgłos bębnów zwiastował że .zbliża się fatalna 
chwila. Maksymilian postąpił parę kroków, wszedł 
na kamień i dźwięcznym głosem porzemówił do 
żołnierzy i do tłum u:

„Meksykanie! przeznaczeniem jest ludzi mego 
stanu i mego rodu zapewniać szczęście ludów lub 
stać się ich męczennikiem. Nie przywłaszczyłem 
sobie władzy, nie przybyłem nielegalnie, samiście 
mnie zawezwali. Dozwólcie mi powiedzieć wam 
przed śmiercią że wszelkiemi siłami stara łem  się 
i pragnąłem  waszego dobra. Meksykanie! oby 
krew moja była ostatnią jak ą  przelejecie, i oby 
Meksyk, nieszczęśliwa przybrana moja ojczyzna, 
mógłjbyć szczęśliwy! Niech żyje Meksyk!...“

Gdy wrócił na swoje miejsce, sierżant zbliżył się 
do jenerałów  Miramon’a i Mejia i kazał im się od­
wrócić: skazanym jako zdrajcom, miano strzelać 
w plecy.

— Do widzenia, moi drodzy przyjaciele, rzekł 
jeszcze Maksymilian, i pokazując ręką swe piersi, 
rzekł pewnym głosem: „Tu!,, poczem czekał n ieru­
chomy jak posąg.

Gdy zakomenderowano: broń do góry! głuchy 
i groźny szmer rozległ się w części tłum u sk ład a ­
jącego się z Indyan, którzy polubili cesarza. W e­
dług ich tradycyj, ma przybyć kiedyś biały czło­
wiek, wyzwolić ich i ocalić i mieli M aksymiliana 
za owego Messyasza. Oficerowie odwrócili się pod­
nosząc szpady w górę i rozległa się komenda: „Pal! 
pal!“

— Niech żyje Meksyk! krzyknął Miramon.
— Karolino! Karolino! zaw ołał Maksymilian. 
S trzały  głos ich zagłuszyły.
Gdy dym się rozszedł, trzy ciała leżały na zie­

mi; M aksym ilian ruszał się jeszcze, żołnierz jakiś 
raz jeszcze do niego strzelił. Złożono zwłoki do 
przygotowanych trum ien, i pod tąż samą eskortą 
odwieziono do klasztoru Kapucynów.

— Teraz, gdy już cesarz nie żyje, chcemy go­
dnie pochować zwłoki arcyksięcia austryackiego, 
rzekł pułkowik Miguel Palacios, którem u polecono 
czuwać nad zwłokami Maksymiliana. Zabalsamowa­
no ciało i złożono trum nę w krypcie.

Daremnie ambasador rosyjski, baron Magnus, 
dom agał się wydania zwłok nieszczęśliwego cesa­
rza, i dopiero wice-admirał Tegetthof przybył w li­
stopadzie 1867 roku, dopomnieć się o nie u rządu 
meksykańskiego. Tegetthof wymógł jednocześnie 
uwolnienie zostających jeszcze w niewoli żołnierzy 
austryackich oraz ułaskawienie księcia Salm-Salm 
także na śmierć skazanego.

Co do zdrajcy Lopez’a, ten zamiast przyobieca­
nych dwóch tysięcy uncyj złota, otrzym ał tylko 
7,000 piastrów. Dowiedziawszy się o niecnej jego 
zdradzie, żona nie chciała go widzieć, a gdy sig 
stawił u jenerała  Rincon Gallardo, prosić o przyję­
cie do szeregów armii meksykańskiej, z której 
kiedyś był wypędzony, odebrał tę wzniosłą odpo­
wiedź:

—  Panie Lopez, jeźlibym m iał .wyznaczać ci 
miejsce, to chyba na jakiej gałęzi, z postronkiem  
na szyi.

Maksymilian zapisany będzie w kartach dziejo­
wych jako zacny, szlachetny człowiek i jako król 
męczennik. Była to szlachetna natura, marzyciel 
jacy wyrabiają się niekiedy pod melancholicznem 
niebem jego ojczyzny — na ziemi czuł się jakby 
w niewłaściwym sobie żywiole, czuł się na niej jakby 
obcym.



IV.
Zwiedziwszy pałac zmarłego cesarza, chciałem 

poznać mieszkanie króla żywcem pogrzebanego 
w swej chorągwi. Zatem nazajutrz zamiast w dal­
szą udać się drogę, zboczyłem na kilka godzin do 
Goritz, gdzie hrabia Chambord postanowił "spędzić 
zimę.

Od Monfalcone już nie widzimy morza i zapu­
szczamy się w opustoszałe pustynie Carst’u albo 
Carso, to jest kraju kamieni: góry sterczą nagie 
jak szkielety, ziemia martwa, gdzie rzucisz okiem 
widać tylko rozpadłe skały, stosy rozpadlin,'jak 
gdybyśmy znajdowali się wśród zagasłych wulka­
nów i gór leżących w ruinach. Nieliczni mie­
szkańcy tej kamiennej strefy, byliby skazani na 
śmierć głodową, gdyby przezorna przyroda zara 
dzająca wszystkiemu, nie naniosła w rozpadliny 
i przepaści tych puszcz kamiennych, trochę ziemi 
roślinnej w której rosną niektóre jarzyny, zboże 
i winna latorośl, kryjące się tam przed wichrem 
W niektórych z tych lejkowatych dolin rosną pra 
wdziwe gaje a nawet i małe laski; inne są kolebką 
ładnych małych jezior, patrzących w niebo swem 
spokojnem i niebieskiem okiem.

Pod względem badań hydrograficznych, Carso 
jest najciekawszą okolicą z całej Europy, wapien­
ny pokład gruntu wytwarza jakby niezmierzone 
jaskinie w których (powstają źródła, wytryskują 
kaskady, rzeki mijają się i krzyżują. Odważni ba­
dacze, spuszczali się w te groty po pniach drzew 
i narysowali sieć tych podskalnych rzeczek, z któ­
rych najznaczniejsza, Rekka, kończy swój bieg 
podziemny po nad Monfalcone i trzema otworami 
wybiega z łona skały. Starożytni tym połączonym 
źródłom nadali nazwę Timavo, i nazwali ją  „matką 
Adryatyku.11

Nareszcie, jak gdyby nagła zmiana dekoracyi, 
w głębi doliny ukazuje się rzeka a na niej malowni­
czo zarzucone mosty, dalej drzewa, dzwonnice, 
to Goritz, czyli Goricya „Nicea austryacka“ wyła­
niająca się jak zielona i gościnna wyspa, z łona 
tego morza fal skamieniałych, wśród których stra­
szny bora wyje i szaleje. Miasto jest tak osłonione 
iż zimy nie znają tam wcale, i dla tego wiedeńscy 
doktorzy wysyłają tu przychodzących do zdrowia 
i chorych na piersi. Na ulicach spotyka się młode 
blade kobiety i mizernych młodzieńców; nie są oni

domów, bardzo często odbywając tak publicznie 
polowanie na dzieciach; żebracy napadają ze wszy­
stkich stron, klnąc się na czem świat stoi że umie­
rają z głodu.

Na kilka kroków przede mną szedł jakiś ksiądz; 
w jednej ręce trzymał kapelusz, w drugiej czerwo­
ną chustkę od nosa, którą ocierał spocone czoło. 
Podbiegłem ku niemu.

— Czy tędy droga do klasztoru? zapytałem.
— Tak, przyjacielu chodź ze mną.
Zaczęliśmy iść razem.
— Pan nie jesteś tutejszy? zapytał.
— Nie, przybywam z Paryża.
— Ach! rzekł okropną niemiecką francuszczy­

zną, pan przybywasz z Paryża, powiedz mi więc, 
proszę, jak  się miewa przyjaciel mój Spiegel i jego 
żona?

— Nie mam zaszczytu ich znać.
— Jakto? nie znasz ich pan?... a napisali mi 

że znają cały Paryż. Mieszkają przy Obserwato- 
ryum Gwiazd, Spiegel ma narośl na nosie, a żona 
jego małe znamię na policzku.

— Bardzo żałuję ale nie widziałem ani naro­
śli pana Spiegel ani znamienia jego żony; odrze­
kłem.

Księżyna odetchnął mocno, otarł pot kroplami 
spływający mu po twarzy, i rzekł nagle:

— A co też Mac-Mahon myśli o obecnem poło­
żeniu?

— A cóż "myśli o niem hrabia Chambord? odrze­
kłem unikając odpowiedzi.

— Hrabia Chambord, nic nie mówi,1! tylko jako 
rozumny ] czeka końca;] jak jabłko dojrzeje, [samo 
spadnie, a wtedy on je zje.

— Czy widujesz go ksiądz kiedy?
— Nigdy, mój przyjacielu; wikary mój bywa 

tam co tydzień, zażyć w pałacu dobrej tabaki; 
ja  nie zażywam i jestem publikaninem, pocóżbym
tam chodził.

— Zapewnie ksiądz dobrodziej chciałeś powie­
dzieć republikaninem?

— Tak, tak republikaninem idealistą. Pragnę 
republiki Platona i Chrystusa; apostołowie składali 
rząd konstytucyjny.

Doszliśmy tak rozmawiając na szczyt wzgórza.
— Oto masz pan domostwo hrabiego Chambord! 

zawołał nagle ksiądz, obracając mnie w stronę

chodząc ujrzał wszystkich mieszkańców w świą­
tecznym stroju, stojących szeregiem; gdy się u k a ­
zał wszyscy w milczeniu odkryli głowy. Ta ozna­
ka uszanowania ^tak rozrzewniła króla-wygaańca, 
iż łez powstrzymać nie mógł.

blade kobiety i mizernych młodzieńców; me są om T  , ]  ’ * - ,  „5 '
tu  pozbawieni rozrywek, jest teatr, ta rcz , gdzie gdzie z pomiędzy drzew wyłamał srę dach czer-
wprawiają się strzelać do celu, sala gdzie się uczą 
gimnastyki i sala balowa. Jest także casino oficer­
skie i kółko katolickie. Są kawiarnie w których 
znajduje się wiedeński „K ikerik i“ portret Wikto- 
ra-Emmanuela i damy nieceremoińalne palące bez 
przestanku cygara: są gazety włoskie występujące 
z opozycyą przeciw rządowi, co znamionuje jakiś 
cień życia politycznego.

Gorycya niejednokrotnie była widownią mani- 
festacyi włoskich. W Trydencie wszystkie szkoły 
pozostały włoskie, tu zaś z wielkiem niezadowolnie- 
niem krajowców, tylko w niższycłfszkołach wykład 
jest włoski, w wyższych niemiecki.

Po południu ciepłe promienie słoneczne ogrze­
wają miasto; powozy mijają się po alejach nie za 
sypując piaskiem oczów przechodni i nie obryzgując 
ich błotem. Gorycya tylko ze słyszenia wie że 
śnieg istnieje; deszcze nie padają przez poszano­
wanie dla reumątyzmów, a nieruchome barometry 
usychają z nudów.

Okolice miasta są prześliczne. Udałem (się pie­
chotą do klasztoru Castanovitza, leżącego na wzgó­
rzu panującem nad okolicą. W tym skromnym 
klasztorze pochowany został Karol X.

Castanovitza jest to mała mieścina przypomina­
jąca miasteczka włoskie; kobiety siedzą na progach

wony.
— Pałac ten tam na wzgórzu, mówił dalej, nale­

ży do rodziny Blacas; kupili go [onij od księżnej 
Belljoso.

Zwróciliśmy się ku klasztorowi; braciszek wyszedł 
naprzeciwko nas.

— Jeźli pan chcesz zwiedzić klasztor, ten bra­
ciszek] odźwierny cię oprowadzi. Szczęśliwej dro­
gi, bywaj pan zdrów; ja idę do piwnicy ochłodzić 
się trochę.

Braciszek powiedział że sam nie może służyć 
mi za przewodnika, ale jeżli się trochę zatrzymam 
jeden z Ojców oprowadzi mnie wszędzie.

Usiadłem pod drzewem i wśród otaczającej mnie 
ciszy zacząłem rozmyślać nad smutnym końcem 
Karola X.

Gdy rząd austryacki wyznaczył wygnańcowi 
królewskiemu Gorycyą za miejsce zamieszkania, 
była to bardzo jeszcze nędzna mieścina, bez wido­
ków, bez dróg komunikacyjnych, prawie nieznana 
geografom. „Komuż przyszła do głowy tak nie­
szczęśliwa myśl aby mnie tu wysłać, zawołał Karol 
X przybywszy do Gorycyi; czuję że tu nie będę mógł 
żyć.“

Powiadają że gdy po raz pierwszy nieszczęśliwy 
monarcha ukazał się w Gorycyi w kościele, wy-

— Proszę pana! zawołał braciszek odźwierny. 
Zaprowadził mnie do zakrystyi, gdzie oczekiwał 

na mnie młody zakonnik z latarnią w ręku.
Zszedłszy ze wschodów, przeszliśmy przez ogród 

i stanęliśmy u drzwi do grobów. Przewodnik mój 
wszedł pod grobowe sklepienia, ja  postępowałem 
zanim . Zbliżył latarnię do ściany^ mogłem czy­
tać na żelaznych tabliczkach napisy grobowe księ­
cia de Blacas, regentki księżnej Parmy, księżnej 
francuzkiej Maryi-Teresy, córki Ludwika XXI, 
i księcia Ludwika, starszego syna Karola X zmarłe­
go w Gorycyi 3 lipca 1844 roku. Ciało króla 
spoczywa pod ołtarzem N. Panny z góry K a r­
melu.

Biedne zwłoki, jakże ciężką musi im być ta obca 
ziemia, w której są pogrzebane jak rozbite łodzie 
w piaskach odległych mórz!

Wyszedłszy z Castanovizza, udałem się wprost 
do pałacu hrabiego Chambord. Drzwi kraty ogro­
dowej były otwarte; duże jakieś psisko zbliżyło się 
do mnie poufale, bynajmniej nie broniąc mi wej­
ścia.

Jest to dom stary, ciężki, czworokątny, niezgra­
bny jak koszary, a w tej chwili do koła tak głębo­
kie zalegało milczenie, iż mimowolnie przyszły 
mi na myśl bajki o zaczarowanych, w śnie pogrążo­
nych zamkach.

Nie ma tu jak w Froshdorf danieli i jeleni b łą­
kających się pod drzewami lub spoczywających 
na murawie. Otwarte drzwi prowadziły na we­
wnętrzny dziedziniec. Daremnie upatrywałem bud­
ki odźwiernego, ale nareszcie zobaczyłem dzwonek. 
Lokaj przyszedł otworzyć i prosił abym się udał 
do pana de Floresta, przybocznego sekretarza h ra ­
biego Chambord.

— Czy masz pan listy polecające od naszych 
przyjaciół we Francyi? zapytał pan de Floresta.

— Nie panie, nie mam listów polecających, gdyż 
o nic prosić nie przychodzę; tylko zwiedziłem mie­
szkanie pana Bismarck, widziałem pana von Mol- 
tke, i chciałbym widzieć hrabiego de Chambord.

— Dobrze, za godzinę będziesz pan zawiadomio­
ny czy hrabia raczy pana przyjąć

Pan de Floresta zapytał mnie w którym hotelu 
mieszkam. Niestety! widać tak źle wybrałem iż 
nie wiedział nawet o istnieniu tego w którym sta­
nąłem.

Wróciłem do Gorycyi. Właśnie kończyłem śnia­
danie, gdy wszedł mały człowieczyna owinięty 
w czarny płaszcz, w śpiczastym kapeluszu na gło­
wie, i zbliżywszy się na palcach, oddał mi wielką 
kopertę pod moim adresem. Pan de Floresta za­
wiadamiał abym przybył o drugiej.

Miałem z sobą czarny frak, ale brakło mi odpo­
wiednich rękawiczek — a wtedy nie wiedziałem 
jeszcze że można się bez nich obejść. Objechałem 
całe miasto szukając tych nieszczęsnych rękawi­
czek, i stawiłem się odpowiednio ubrany o oznaczo­
nej godzinie.

Minąwszy schody spotkałem pana de Floresta, 
który widać nie spodziewał się tej zmiany toale­
ty; wprowadził mnie do obszernego pokoju, będą­
cego zarazem jakby salonem i przedpokojem. 
W parę minut później podwójne drzwi otwarły się 
na rozcież i znalazłem się w obec hrabiego Cham­
bord. Wszedłem, drzwi zamknęły się za mną.

— Wasza Książęca mość wie że jestem repu­
blikaninem, rzekłem do księcia Bordeax, lecz je-
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źli nie mogę złożyć hołdu_ królowi, składam  
człowiekowi.

— Lubię bardzo rodzinny kraj pana. Szwajca- 
ryę, odrzekł książę nader uprzejmie, mam tam  do­
skonałych przyjaciół. Znakom ite rody d’Affry, 
Diesbach, Fegely, Maillardoz, Montepach, G ottrau, 
Roccard, d ’Alt i tyle innych znanych panu s łu ­
żyli mojej rodzinie i przelewali krew za Francyą.

Prosił mnie siedzieć ale stałem  patrząc na nie­
go. M e wierzyłem własnym oczom. Więc ten 
człowiek z twarzą tak sympatyczną, otwartą, 
uśmiechniętą, z pięknem czołem i łagodnem głę- 
bokiem spojrzeniem, jest to ów hrabia Cham- 
bord, którego dzienniki przedstaw iają pod śmieszną 
postacią jakiegoś Budhy legitymizmu.

Oczy szczególniej zwracały moją uwagę; niepo­
dobna opisać ich pięknego, pełnego szczerości 
spojrzenia, stałego, pewnego, które wie gdzie jest 
i gdzie zmierza, i nic nie zdoła zwrócić go z pro­
stej linii. Takiemi 'oczami 'p a trzy  się tylko w j a ­
sność. Jest to piękne spojrzenie uczciwego czło­
wieka.

Książę Bordeaux nosi brodę j i  la Henryk IF , 
naddziad jego, do którego pod wielu względami 

jest podobny. Nos przypomina ród jego; głos miły 
jak  muzyka; w ustach odbija się dowcip gallikań- 
ski; jest wzrostu średniego, nieco otyły, ale zdrów 
i silny.

Rozmawialiśmy ze dwadzieścia m inut.'^O bcy 
walkom stronnictw szarpiących Francyą. obywatel 
neutralnego kraju, uważałem że nie 
mi wkraczać w dziedzinę polityki: mówiliśmy więc 
o literaturze, o sztukach pięknych i trochę o Niem­
czech — o tern krwawem wddmie^wszędzie stojącem 
ci na oczach.

H rabia Chambord zna i wie wszystko; zna 'ksią- 
źki które wyszły i wie jak ie  wyjść m ają; wie jakie 
obrazy przodowały w Solonie; jjak a  sztuka ma po­
wodzenie w Paryżu. Z dawnych autorów najlepiej 
lubi M ontaigne’a, M olićrea i panią de Sevigne, któ­
ra  zdaje się przekazała mu swój styl niezrów nany, 
bo ten książę jest pisarzem w całem słowa tego 
znaczeniu. Listy  jego pozostaną na zawsze wzo­
rem formy i myśli.

Od lat dwudziestu głównym' przedmiotem jego 
rozmyślań i badań jest kwestya społeczna; uważa 
on że jest to olbrzymie zadanie stawione do rozw ią­
zania blizkiej przyszłości,'i że kryzys najstraszniej­
sza będzie w Niemczech, gdzie ideje socjalistyczne 
rozszerzają się jak wzburzone fale. H rabia Cham­
bord jest stronnikiem dobrowolnych i wolnych sto­
warzyszeń robotników, pragnie obrony ich wspól­
nych interesów' i postanowienia sy ndykatów /obo­
wiązanych regulować*po przyjacielsku spory odno­
szące się do warunków pracy i zarobnego.

Sprawy wojskowe zarówno nie s ą jn u  obce; lubi 
żołnierzy i ma w sobie rycerskiego ducha. ,j a ­
kież to byłoby szczęście rzekł raz do towarzyszą­
cego mu konno pana de la Rochefoucauld — w ra ­
zie gdyby wojna sta ła  się nieuniknioną, szarżo­
wać na czele francuzkiego pu łku .“ O armii nie­
mieckiej mówi jakby stary, doświadczony pruski 
jenerał.

Komu nie jest obcy postęp objawiający się w li­
teraturze, naukach i sztukach, choćby był czło­
wiekiem starej daty, odnawia się i mimowmluie 
przejmuje zasady tegoczesne. To też już w roku 
3S53 hrabia Chambord pisał do księcia de Levis: 
„Zarówno jak  wszystkim Francuzom, drogie mi 
są wielkie i święte zasady uznane przez Francyą 
i przez wszystkie oświecone chrześciańskie społe-

go do w szelkich urzędów, zaszczytów i przywilei spo­
łecznych.“

Kto tak  pisze i tak myśli, jest tolerującym i po­
stępowym i zasługuje na ogólny szacunek.

Zanim opuszczę pałac hrabiego Chambord, jeszcze 
słówko o jego apartam entach i sposobie życia jego 
mieszkańca.

Umeblowanie bynajmniej nie królewskie: wygo­
dne- stare kanapy i stare fotele, podobne do dawnej 
służby wiernie podzielającej losy pana. W szystko 
tu ma jakąś patryarchalną minę. Żadnych mar­
murów', żadnych złoceń, mało obrazów, kilkanaście 
rynsztunków' broni i przybory myśliwskie. H ra ­
bia Chambord jest dotąd zapalonym myśliwym, 
pomimo że w roku 1841, w Kirchberg spadł z ko 
nia na polowaniu i złam ał nogę. Powiadano mi że 

jedyną ozdobą sypialnego jego pokoju, są dwa wa­
zony przysłane mu przez robotników paryzkich. 
W ramce za szkłem  mieści się promień włosów 
matki, a naprzeciw n ie j'po rtre t ojca, księcia Berry 
w naturalnej wielkości.

Niezmordowany w pracy książę wstaje nadzwy 
czaj rano; gabinet jego służy mu zarazem za p ra ­
cownię i za bibliotekę, gdyż nietylko jest znako­
mitym pisarzem ale i zdolnym malarzem. Zasiadł- 
szy przed wielkim mahoniowym stołem, założonym 
książkami i sprawozdaniami, hrabia pisze bez prze 
Stanku aż do śniadania, to jest do godziny dwuna­
stej, poczem wyjeżdża zazwyczaj z żoną w zamknię 

wypadaj tym powozie, zaprzężonym w parę koni. Obiad 
podają o godzinie szóstej; kończy się zaś o trzy 
kw adranse na siódmą, poczem wszyscy prze 
chodzą do salonu, gdzie zajmują się rozmowa i mu­
zyką.

■ V .

pociągu od wichrów i zasp śniego-

W ypadało rai nocować w Nabressina, w małej 
stacyi między Duino i M iram ar, prawie na szczycie 
Garstu. Noc bj’ła  zupełna gdy dowiózł mnie tu 
ostatni pociąg kolei z Gorycyi. Chłopiec z pocho­
dnią zaprowadził mnie z festauracyi na dworcu ko­
lei. do małego domku, którego drzwi roztwarły się 
dopiero po długich przemawianiach. S tara, chuda 
kobieta, z zżółkłą zmarszczoną twarzą, z 'oczami 
świecącemi się jak  węgle, z nosem podobnym do 
dzioba sowy, istna czarownica z bajek Hoffm anna, 
odem knęła nieco drzwi, wyciągnęła rękę/aby wziąść 
mój worek podróżny i zaprosiła żebym wszedł do 
pokoju. W prowadziła mnie do małej izdebki w któ­
rej paliła się świeczka łojowa i zam knęła mnie na 
klucz, zapewnie obawiając się abym nie uciekł za­
brawszy pościel i zegar. Otworzyłem okno chcąc 
zobaczyć gdzie jestem: rozległ się odgłos łańcu­
chów i zażarte ujadanie psa. Tak było ciemno iż 
nic widzieć nie mogłem; nie było co robić, trzeba 
było położyć się z myślą że jestem więźniem starej 
czarownicy.

Przed świtem zapukała do moich drzwi, wołając 
żebym wrstaw ał jeźli nie chcę się spóźnić na pociąg 
odchodzący o szóstej. Zerwałem się z łóżka z ta ­
kim pośpiechem jak Łazarz z grobu; przed wscho­
dami s ta ł już chłopiec z latarnią, ten sam co 
mnie tu przyprowadził wczoraj i poszliśmy na dwo­
rzec.

Miałem jeszcze czas zjeść śniadanie a w chwili 
odjazdu słońce po raz ostatni oświetliło dla moich 
oczu wspaniałą perspektywę Adryatyku, z jego zie- 
lonemi wyspami i złocistą mgłą.

Gdy morze znika okolica staje się monotonną 
przybiera pozór Arabii Skalistej, a droga tak

czeństwa: równość w obliczu prawa, wolność sum ie-! strom a i ciężka jakby prowadząca do raju . W zdłuż 
nia, możność dojścia każdemu zasługującemu na to [drogi wznoszą się wysokie baryery z desek, dla

osłonienia 
wych.

Istrya jest k rainą sprzeczności. Tu wznoszą się na­
gie, opustoszałe gór szczyty, tam rozkoszne doliny 
pokryte winną latoroślą i ocienione drzewami oli- 
wnemi i mirtowemi, a dalej roztaczają się ogrody 
pełne fig i pomarańcz. W tej porze kiedy nasze 
z liści ogołocone drzewa drżą pokryte zmarzłym 
śniegiem, drzewa cytrynowe pokrywają się tu śnie­
giem wonnego kwiecia; groszek, fasolę, bob, wśród 
zimy zbierają tu na polach; olbrzymia flora pod­
zwrotnikowa rozwija się w Pola. Fauna należy tu  
do najbogatszych w Europie; znajduje się tu nie­
zliczona ilość żółwi, kun i lisów; na górach napoty­
kają niedźwiedzi.

Po miastach noszą zwyczajny ubiór, ale nic pier­
wotniejszego i oryginalniejszego jak  ubiór wieśnia­
ków, utkany z grubej wełny ich owiec. Sami także 
robią swoje obuwie, złożone z rzemienia i trzym a 
jąće się na nodze za pomocą pasków skórzanych. 
W portach istryjskich wybrzeży, obok wspaniałych 
okrętów widać pirogi wydrążone w pniach d w na 
sposób indyjski.

Pola, ten Toulon austryacki, dosięgła niezwy­
kłego rozwoju; panuje tam nadzwyczajna czynność, 
przynosząca zaszczyt rozporządzeniom adm iralicji 
cesarstwa.

Obecnie według autentycznych danych, wojenna 
flota Austro-W ęgier składa się: okrętów pancer­
nych 11; fregat 2; korwet 9; avizo parowych 2; 
yachtów parowych 2; monitorów 2. Wszystkie te 
statki mierzą razem 84,120 beczek o sile 14,330; 
mają 279 dział dużego kalibru, 70 mniejszych, 
4,793 karabinów, 1,772 rewolwerów, 2.163 pałaszy. 
Osada wynosi 9,050 ludzi. Oprócz tego cztery 
okręty są na ukończeniu i adm iralicja posiada 
znaczną liczbę mniejszych statków, mogących s łu ­
żyć podczas wojny.

W roku 1866 flota austryacka w bardzo opłaka­
nym znajdow ała się stauie; okręta wojenne były 
to wielkie statk i drewniane, ciężkie do manewro­
wania, bez ostróg, uzbrojone staroświeckiemi dzia­
łam i, nie mogąeemi pancernikom nic zaszkodzić. 
Ale z tak odważnymi i dzielnymi m ajtkam i jakim i 
są Dalmaci i Istryoci, Tegethof wiele dokazać po­
trafił. Uczył ich we dnie i w nocy, w praw iał 
w strzelanie z dział i opancerzowanie okrętów, 
umiał przelać w nich swój zapał i ufność w siebie: 
„Z takimi jacy  oni dziś są spodziewam się czegoś 
dokazać i obejmuję dowództwo nad flotą — napisał 
Tegethof do rządu .“

Gdy eskadra odpłynęła od brzegów, wszyscy 
byli niewymownie przerażeni; szeptano sobie z ło­
wrogie wróżby: „P łyną po pewną śmierć11 stare  
kobieciny żegnały się i zaczynały odmawiać modli­
twy za zmarłych.

Adm irał Persano żeglował dumnie po Adryatyku 
na swej pancernej fregacie, ze swoją piękną flotą, 
stanowiącą dla niego jakby królewski orszak; mó­
wiono że przez szyderstwo kazał zatknąć m iotłę 
na szczycie wielkiego masztu, dla okazania jak  
łatwe ma do spełnienia zadanie, oraz że jednym 
strzałem  swoich dział Armstrong a, zatopi całą au- 
stryacką eskadrę.

Tegethof zarzucił kotwicę w przystani Fasana, 
na północ Pola, ponieważ był uprzedzony że Włosi 

j zamierzają zająć Lissę, największą z wysp dalmr - 
j ckich, liczy ona około 5,000 mieszkańców i uchodzi 
i za Maltę A dryatyku.
J O świcie dnia 20 lipca, Piemonte wysadził na 
ląd batalion piechoty m arynarskiej, Terriltle  i Va- 

| rese zaczęły ostrzeliwać forty. O ósmej rano, mo- 
( rze choć nieco wzburzone, jaśniało od słonecznych 
promieni; wybrzeża rysowały się wyraźnip, tu



i owdzie dym unoszący się po nad bateryatn i, wił 
się w pow ietrzu  i n ik n ą ł w podniebnych p rzestrze­
niach.

(d. c. n.)

— —

Kronika Paryzka.

H ygiena czyli n au k a  o zabezpieczeniu zdrow ia 
człow ieka, zdobywa coraz szersze koło zw olenni­
ków; z n a tu ry  swej je s t ona przew ażnie o p a rtą  na 
dośw iadczeniu, zbiorowe zatein p race  i spostrzeże­
n ia  były- nadzw yczajnie pożądane, i to w łaśnie 
dało myśl zw oływ ania kongresów  m iędzynarodo­
wych. P ierw sze zebran ie tego rodza ju  m iało m iej­
sce w Brukseli w roku 1876, a obecnie w P aryżu  
odbyły się posiedzenia tyle użytecznego tow arzy­
stwa.

Z licznych kongresów' ja k ie  m ia ły  tu  m iejsce 
z powodu w ystaw y, kongres hygieniczny by ł n a j­
liczniej szy: zgrom adził tysiąc p ięćdziesiąt członków  
podzielonych praw ie na dwie równe połowy, bo by ­
ło pięćset dw udziestu dwóch Francuzów  i p ięćset 
dwudziestu ośmiu przedstaw icieli innych narodo­
wości. O przebiegu p r rc  uczynim y spraw ozdan ie  
pobieżne, uw ydatn iając jedynie staw ione py tan ia  
w zbudzające ogólne zajęcie.

P rzedew szystk iem  rozpraw y dotyczyły p rzed ­
m iotu pierw szorzędnej wagi: zm niejszenia śm ier­
telności pomiędzy nowo-narodzonem i dziećm i. N ie ­
m owlęta zam ie ra ją  w stosunku  coraz bardziej 
zw iększającym  się, co powinno zwrócić uwagę 
tak w ładz, jak o też  stow arzyszeń pryw atnych , aby 
Wykorzenić przyczynę złego w sam ym  zarodzie. 
F rancya trac i więcej dzieci aniżeli N orw egia, Szwe- 
cya, Dania i Belgia, ale mniej od H iszpanii, P rus, 
W łoch, A ustry i, Szw ajcaryi, B aw aryi i Rossyi 
z Polską. T akie przynajm niej wnioski m ożna wy­
prowadzić ze spraw ozdań sta tystycznych . O koli­
czność powyższa u legnie ponownemu badaniu, w cza­
sie przyszłego kongresu  m ającego się odbyć za 
lat dwa w T urynie; w zrost bowiem ludności m a 
ścisły zw iązek ze wzrostem i pom yślnością narodów. 
Ludność czyli społeczność, m ająca uledz rozk łado ­
wi. zazwyczaj nie powiększa ogólnej swej cyfry 
i ta  albo sta je  się niem al n ieruchom ą albo też ule­
ga stopniowem u zm niejszaniu. Od la t k ilkunastu  
ludność francuzka an i się n ie  pow iększa ani nie 
zm niejsza, co nadzw yczajnie zaniepokoiło po lity ­
ków i publicystów  tutejszych. B adaną je s t t r o ­
skliwie przyczyna tego stan u , obm yślano rozm aite 
środki zaradcze i opracowano już w tej m ierze wie­
le w skazów ek pożytecznych. W  czasie kongresu 
Paryzkiego dok tó r B ergeron odczytał bardzo cie­
kawe spraw ozdania ze swoich spostrzeżeń w tym  
Przedmiocie.

W edle niego z łe  m am ki są w ażną przyczyną złe^ 
go; w okolicach opuszczonych przez kobiety za jm u ­
jące się tym  przem ysłem , śm iertelność pomiędzy 
niem owlętam i dochodzi do przerażającej cyfry 9 0 % ; 
dzieci w ysyłane z P aryża  na wsie um ierają  w s to ­
sunku 7 5 % : są to proste następstw a nędzy i z a ­
niedbania; bo m łode latorośle rodzin zamożnych 
Umierają zaledwo w stosunku  7 % . W edle ogólnie 
Przyjętego zdan ia  na kongresie, lepsze je s t  sztu- 
ezne karm ien ie  dzieci za pośrednictw em  ta k  zw a­
nych biberonów. aniżeli pow ierzanie niem owląt 
mamkorn n iedbałym  posiadającym  pokarm  niezdro­
wy lub n iew ystarczający .

D rugie spostrzeżenie p. B ergeron p rzy ję te  przez 
kongres, dotyczy obowiązku przedstaw iania dzieci

w kancelary i u rzęd n ik a  s tan u  cywilnego celem 
spisania ak tu  urodzenia. Przym usowe to bowiem 
przesied lan ie niemowdąt s ta ło  się powodem zw ię­
kszonej śm iertelności. Dzięki usiłow aniom  d o k to ­
ra  Loir, w n iek tó rych  większych miejscowościach 
od la t k ilku  urzędnicy obow iązani są zejść do m ie­
szkań nowo narodzonych, aby naocznie spraw dzić 
przybycie nowego w przyszłości obyw atela. P an  
B ergeron  życzyłby sobie, aby wyjątkowry ten zwy­
czaj s ta ł się ogólnym a zam ieniony w praw o zasto­
sowanym był już  niety lko do m iast ale i do wiosek. 
W  czasie n a ra d  zwrócono rów nież uw agę na szko­
dliwe następstw a późno szczepionej ospy, co dozw a­
la ty le zgubnej chorobie rozw ijać się w sposób n a ­
tu ra ln y  i szerzyć zarazę już  niety lko pom iędzy dzie­
ćmi ale i pomiędzy starszem i.

W  osta tku  pan B ergeron udow adnia w iększą 
śm iertelność pomiędzy dziećmi niepraw em i aniżeli 
praw em i i w ykazuje konieczną potrzebę przyw ró­
cenia żłobków  dozwalających niedbałym  lub n ie­
szczęśliwym rodzicom, a po większej części biednej 
opuszczonej m atce, złożyć potajem nie dziecko 
w szp ita lu  bez żadnych form alności. Podniesiono 
również przedm iot wielkiej wagi, możności poszu­
kiw ania ojcowstwa w pew nych praw em  oznaczo­
nych w arunkach. W szystkie uw agi powyż s k re ­
ślone są wielkiego znaczenia, choćby ty lko ze wzglę­
du na ścisły stosunek żywotności narodu, ze w zro­
stem  lub zm niejszaniem  się jego ludności.

W  dalszym  ciągu obrad kongres zajm ow ał się 
rozbiorem  przedm iotu  dotyczącego nadaw an ia  sz tu ­
cznej barw y wiuu, jak o też  i niektórym  a rty k u ło m  
żywności. Od czasu pow iększonych podatków  we 
F rancyi przem ysłowcy dolew ają wody do wina, 
a następn ie  n ad a ją  sztuczny kolor za pośredn i­
ctwem rozm aitych w yciągów ze sm oły i w ęgla zie­
m nego. W ino przyrządzone w ten  sposób obrzy­
dliwe d la sm aku, je s t jeszcze wedle zapew n ien ia  
doktorskiego szkodliw em  dla zdrow ia. O sta tn ie  
jednak tw ierdzenie nie je s t  jeszcze sprawdzonem  
ostatecznie, bo jakko lw iek  w ykry to  arszen ik  w n ie­
k tó rych  ciałach  używ anych do kolorow ania wina, 
a le  w nadzw yczajnie drobnej ilości; trzebaby  b a r ­
dzo wiele pić sfałszow anego wina i bard zo  d łu ­
go, aby doznać szkodliwego w pływ u na zd ro ­
wie.

Farbow anie zatem  w ina w iększy m a stosunek 
z uczciwością handlow ą aniżeli z hygieną.

Podobneż określenie m ożna zrobić co do konserw 
którym  przyw racany  je s t  sztucznie kolor zie­
lony.

M łody groszek n ap rz y k ład  przez zeschnięcie 
nab iera  żółtej barwy; uczeni więc kucharze n a d a ­
wali m u kolor pierw otny gotując w wodzie za p ra ­
wionej n iew ielką ilością su lfatu  miedzi, co w ogóle 
rob ią  wszyscy fabrykanci konserw . Czy oddzia łu ­
ją  szkodliw ie n a  zdrowie? W  obecnym stanie 
nauk i, Chem ia odpow iada stanowczo w sposób 
przeczący. Sole m iedzi w drobnej ilości nie są 
szkodliwe d la  ludzi; w prost przeciw nie w yobraże­
niom gospodyń polskich, niepobielane naczynia 
m iedziane nie p rzed staw ia ją  żadnego n iebezp ie­
czeństw a, co stwierdzoDem zostało prak tyczn ie 
przez doktora G alipp, k tó ry  rok  cały ja d ł  pokarm y 
gotowmni w rąd lu  m iedzianym  niepobielanym . 
Z resz tą  m iedź zna jdu je  się w tkankach  naszego 
ciała , w prow adzana tam  za pośrednictw em  po ­
karm ów  będących najw ięcej w użyciu: m ąki, m ięsa, 
kawy i czekolady. A naliza groszku  z n ad a n ą  sz tu ­
cznie zielonością w y k az a ła  muiej m iedzi aniżeli 
w' zbożu i czekoladzie.

N adaw anie więc koloru zielonego groszkowi nie 
je s t  szkodliwem  dla zdrowia, aby ty lko ilość u ży ­
tego su lfatu  miedzi nie by ła przesadzoną, co często

m a miejsce w Niem czech przy u rządzan iu  konserw . 
Również je s t ważną rzeczą aby su lfat m iedzi nie 
by ł zastąpionym  innem  jak iem  szkodliw szem  cia­
łem .

Jakkolw iek  każdem u zgrom adzeniu uczonych 
w ypada w ierzyć bezw arunkow o, tw ierdzenie jed n ak  
co do nieszkodliwości niepobielanych rąd li nie tra fia  
do mego przekonania . N a przeciw  doświadczeniu 
p an a  G alipp, możnaby sto  innych przedstaw ić 
w prost przeciw nych.

Jeżeli jednak  miedź w m ałej ilości nie w ywiera 
złego w pływ u na organizm  człowieka, to za to 
ołów je s t niezaprzeczoną truc izną  a  mimo teg  o 
używanym  je s t często przy  konserw ach w takiej 
ilości, że może spowodować po pewnym przeciągu  
czasu powolne zatrucie.

Z kolei podniesioną by ła  rzecz dotycząca ścieków 
nieczystości m iejskich do rzek, co często było p rzy ­
czyną za trucia wody. N a Sekwanie w m iejscu od­
pływ u kanałów , od czasu do czasu  mnóstwo ryb  
nieżywych pływ ających na powierzchni wody do­
wodzi tego najlep iej. N ieczyste strum ienie i r z e ­
ki przenoszą z najw iększą ła tw ośc ią  rozm aitego 
rodza ju  zarody chorób a  szczególniej tyfus i cho­
lerę. N iebezpieczeństw o było wielkie, środek j e ­
dnak  zaradczy  nader trudny  do znalezienia. Chcia­
no filtrować ścieki przed ich spłynięciem  do rzek, 
ale środek  ten  okazał się n ieprak tycznym , bo nie 
oczyszczał dostatecznie wrody, co rów nież m ożna 
zastosować do rozm aitych środków  chem icznych 
m ających niby niszczyć szkodliw e zarody. Komi- 
sye więc w tym  celu ustanow ione ta k  francuzkie 
ja k  angielsk ie jednozgodnie w yraziły  zdanie: że 
oczyszczanie ścieków może mieć m iejsce jedynie 
tylko za pośrednictw em  ziemi. Je s t to  pewnego 
rodzaju  system  ta k  nazw anej irryg a cy i. Z iem ia 
je s t doskonałym  odczynnikiem , czego dowodzą 
źród ła ziem ne dające  wodę w pierw otnej czysto ­
ści. Pod w pływ em  dz ia łan ia  ziem i c ia ła  o rg an i­
czne są  spalone i p rzesta ją  być szkodliwem i. Ś ro ­
dek ten  zna laz ł zastosow anie w wielu miejscowo­
ściach we F rancyi; w Niem czech użytym  je s t w B e rli­
nie i G dańsku a  w B rukseli m a być w krótce w pro­
wadzonym w wykonanie.

W  osta tku  rozpraw y dotyczyły  odosobnienia 
cierpiących dotkniętych udzielającem i się choroba­
mi. Choroby tego rodzaju  są p la g ą  ludzkości, 
a  jedyny środek  zapobiegający zależy n a  zupełnem  
oddzieleniu dotkniętego od istot jem u podobnych. 
Anglicy, naród najprak tyczniejszy  n a  kuli z iem ­
skiej, u ją ł prawodawstwem  przedm iot dotyczący 
odosabniania chorych i w szelkie w tej m ierze w y­
kroczenie karanem  je st surowo. W  Anglii odoso­
bnienie je s t obowiązującem  niety lko w szp ita lach  
ale i w domach p ryw atnych  i szczególniej w tym  
k ie ru n k u  zwróconą je s t baczność policyi. Jeden  
z mówców ang ielsk ich  nazw iskiem  Sm ith , w ten  
sposób w yraził się o konieczności zachow ania w szel­
kich w arunków  hygienicznych: „ k a ż d a  osoba na­
raża jąca  siebie lub d rugich  na zarazę , pow inna być 
u k aran a  krym inalnie; n a  odw rót przeryw ająca p ra ­
cę jedynie ty lko d la n ierozszerzan ia choroby ja k ą  
zos ta ła  dokniętą, pow inna mieć wynagrodzone wszy­
stk ie s tra ty  przez siebie z tego powodu ponie­
sione.

W  Anglii p rzep isy  z r. 1877 i 1875 ustanow iły  
kary  pieniężne a naw et uwięzienie na osoby przez 
niedbalstw o lub um ysł ograniczony, mogące n a ra ­
zić na szw ank zdrowie innych w spółm ieszkańców. 
P an  Sm ith daje doskonały  p rzy k ład  miejscowego 
praw odaw stw a. Odwiedza np. k toś w Londynie 
jednego ze swych przy jació ł dotkniętego chorobą 
ospy; p rzy  wyjściu sp o s trz eg a , gęs tą  m głę na dw o­
rze a cierpiąc na rom atyzm  bierze palto  gospoda.
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rza wiszące w przedpokoju. Nie mając co lepsze­
go do roboty idzie później na widowisko i oddaje 
do przechowania palto w miejscu na to przezna- 
czonem. Jeżeli okoliczności powyższe dojdą do 
wiadomości władzy, to osobą dopuszczająca się 
podobnej lekkomyślności, skazaną będzie na zapła­
cenie stu dwudziestu pięciu franków kary i na trzy 
miesiące więzienia.

W  Anglii więc tej -klasycznej ziemi wolności, sk rę ­
powano, że się tak  wyrazimy, jednostkę dla ogólnego 
dobra; jest to warunek nieodzowny wszelkich insty- 
tucyi mających na celu istotne dobro narodu.

W tej mierze F rancya stoi daleko po za Anglią 
i pan Smith m iał prawo wykrzyknąć w pośród ogól­
nych oklasków: doznaliśmy bolesnego wrażenia w i­
dząc F ra n c ją , ową przednią straż nauk, sztuk 
i literatu ry  zajmującą miejsce ostatnie na polu hy- 
gieny.

W ysłannik nareszcie z Brukseli pan Crocq wy­
kazał konieczną potrzebę urządzenia po szpitalach 
pieców, przeznaczonych do oczyszczania ubrań 
cborych tak  przychodzących ja k  wychodzących, aby 
przez gorąco zniszczyć wszystkie ciałka organiczne 
będące zarodkiem choroby.

Nie wahaliśmy się streścić główne zajęcia kon­
gresu hygienicznego, bo nauka o zdrowiu obchodzi 
w szystkich; wskazówTki zatem udzielone przez sto­
warzyszenie międzynarodowe, znajdą tem większe 
zastosowanie u nas, kiedy nawet Francya naga- 
nioną została za swoje niedbalstwo, w ochranianiu 
zdrowia swych mieszkańców od różnych zagrażają­
cych mu niebezpieczeństw.

Wedle zatem naukowych badań, gnijące miazma- 
ty  wyziewane z ciał chorych i z wszelkiego rodza­
ju  nieczystości, wielką przynoszą szkodę ludzkości. 
W  W arszawie unoszą się one w powietrzu i two­
rzą tum an jakby mgły szarej nigdy nie niknącej: 
pływają w wodzie: przechodzień gdzie się zwróci, 
wszędzie czuje ich obecność, nie są od nich wolne 
ogrody a tym bardziej podwórza, dość że w W ar­
szawie nie ma kątka w którym  możnaby na prawdę 
odetchnąć swobodniej. Mechaniczne polewanie ulic 
jak  to wszędzie po większych miastach za granicą 
urządzono, przyniosłoby W arszawie bardzo wiele 
pożytku. Bez tego kurz was podobno dławi i wci­
ska się nietylko do mieszkań najszczelniej zam knię­
tych, ale nawet do szaf, komód, pomijając własne 
p łuca, więcej was zapewne od wszystkiego obcho­
dzące.

Ten któryby usunął z W arszawy zbiorowiska 
nieczystości mieszczące się w każdej kamienicy, 
u rządził dobrze ścieki i mechaniczne polewanie 
wszystkich ulic, placów i ogrodów, stałby się do­
broczyńcą godnym pomnika wdzięczności.

W ątpię aby brak pieniędzy s ta ł tu na przeszko­
dzie.

(d. c. n.)

Redakcya Książki jubileuszowej
dla uczczenia pięćdziesięcioletniej działalności literackiej,

1 1 Kraszewskiego.
Powołując się na swój prospekt, wydany w marcu 

roku bieżącego, i na odezwy, ogłoszone w czasopi­
smach codziennych, ma zaszczyt oznajmić wszyst­
kim wielbicielom talentu i zasług jubilata, że bliz- 
kim już jest czas, w którym  się druk pomienionej

książki rozpocznie, a więc że pożądaną byłoby rze ­
czą, aby pragnący ją  posiadać pośpieszyli ze złoże­
niem przedpłaty: wydawcy bowiem, drukarze i księ­
garze, którzy na tę publikacyą pamiątkową nakład 
bezinteresownie ofiarowali, potrzebują wiedzieć za­
wczasu, ile egzemplarzy m ają odbijać, a w tem za­
stosować się muszą do ilości przedpłacicieli; gdyż 
nie chcieliby, drukując nad potrzebę, znacznych już 
i bez tego kosztów powiększać, a z drugiej strony 
są w obawie aby nie wydrukowali zamało.

W szystkie znaczniejsze księgarnie w kra ju  i za 
granicą i redakeye wszystkich pism peryodycznych 
pośredniczą w przyjmowaniu przedpłaty, wynoszą­
cej w W arszawie za egzemplarz broszurowany rubli 
trzy, na prowineyi i za granicą rubli trzy i pół; za 
oprawę w płótno angielskie czarne, dopłaca się kop. 
65, w kolorowe zaś rubel jeden.

Książka jubileuszowa, wynosząca od 30 do 35 a r­
kuszy druku w ósemce większej, obejmie: 1) Życio­
rys Kraszewskiego; 2) Obraz wszechstronny działal­
ności jego literackiej, przedstawiony w studyach nad 
pracam i jego we wszystkich gałęziach piśmiennic­
twa; 3) A rtykuły odosobnione, odnoszące się do ro­
zmaitych epok życia jubilata, i 4) Bibliografią dzieł 
jego; ozdobioną zaś będzie trzem a wizerunkami ju ­
bilata i trzema facsimilami jego pisma (z lat m łodo­
cianych, męzkich i sędziwych); portretam i rodziców 
i babki jego, która go w dzieciństwie pielęgnowała; 
oraz widokami miejsc, upamiętnionych urodzeniem 
jego lub przydłuższym pobytem, jak np. dom przy 
ulicy Aleksandryi w W arszawie, Romanów, Biała, 
Dołhe, Omelno, Horodee, Gródek, Hubin, dom 
w Dreźnie i wnętrze gabinetu.

W raz z tem redakcya „K siążki jubileuszowej,11 
przypominając swym łaskaw ym  współpracownikom, 
że d, 1 grudnia roku bieżącego jest term inem  osta­
tnim  na składanie artykułów [przyobiecanych, 
oświadcza im, że za uprzedzenie terminu tego była­
by najmocniej obowiązaną; bo jeśli wszystkie prace 
jednocześnie na dzień oznaczony nadejdą, może ko­
mitetowi redakcyjnemu na ich przeczytanie i zreda­
gowanie czasu zabraknąć.

W końcu odwołuje się redakcya po raz wtóry do 
wszystkich, którzy, czy to przez osobiste czy przez 
listowne z jubilatem  stosunki, bliżej są w jego życie 
wtajemniczeni, upraszając ich najusilniej o wszelkie 
m ateryały i wiadomości, mogące się przyczynić do 
uzupełnienia biografii jego.

Listy i rękopisma przesyłane być mogą pod adre­
sem Antoniego Pietkiewicza, w redakcyi „Kłosów,“ 
Nowy-Świat, N. 39.

Redakcya Książki jubileuszowej wszystkie czaso­
pisma krajowe i zagraniczne o powtórzenie tej ode­
zwy uprasza.

SZARADA
ułożona przez

Lndwika Niemojowsfciego.

W iosno t3’ś błogą, jasną i wielką,
Ty zdroje życia budzisz w wszechświecie; 
Gdy się pojawisz ziem  karmicielko

Nam drugie-trzecie!

Pod ciepłem  słońca tw ego promieni, 
W eselej dziatki gwarzą po dworach, 
Rosną kwiateczki wśród łąk zieleni,

A wszystkie w borach.

W prawdzie wśród wdzięcznych ozdób ogrodu, 
Pierwsze i trzecie tają się zdradnie,
Lecz czyż jest rozkosz coby zawodu 

N ie  kryła na dnie?

I  ciebie także o życia wiosno,
Co snujesz przyszłych wypadków przędzę, 
Czczę z całą złudą marzeń radosną,

W  sił twych potędze!

D ziew ice— kwiatki! ileż ten czaru 
Dozna, kto duszę zbudzi uśpioną,
Gdy wasze wszystkie wśród uczuć żaru 

Rum ieńcem  płoną.

A ileż szczęścia w owym rumieńcu,
Którym rozkwita niewinne dziecię,
Kiedy nastąpią po ślubnym wieńcu 

D rugie i trzecie!

A yierwsze-trzecie? Któż myśli o tem ,
K tóż chce truciznę mieszać z nektarem;
Czyliż przy dzionku dum acie złotym  

O mroku szarym?

A  więc wzrastajcie zbrojne w cześć św iata,
Jak rosną wszystkie wśród leśnej kniei,
N ie tracąc nigdy choć miną lata  

Błogiej nadziei!

Ogłoszenie .

Z A K Ł A D
F R Y Z Y E R S K O - P E R U K A R S K I

Jana Kalinowskiego,
Ulica Marszałkowska N. 61

w W A RSZA W IE.

Poleca się z wszelkiemi wyrobami fryzyerskiemi w wielkim  

wyborze, posiada znaczny zapas włosów w różnych kolorach, 
przyjmuje zamówienia na wszelkie wyroby tak z w łosów  

własnych jak i z dostarczonych sobie, wykonywając tako­
we ze specyalną znajomością sztuki fryzyerskiej. U sku­
tecznia czesanie Dam tak w zakładzie jak również przyj­
muje zamówienia; słowem  może czynić zadosyć wym aga­
niom Szanownej publiczności, przy cenach umiarkowa­
nych. Zamówienia z Prowineyi lub Cesarstwa nadsyła­

ne, najakuratniej są uskuteczniane w krótkim czasie.

2  —  6

P rzy jac ie la  Dzieci Nr. 41 w yszed ł z druku 
i z a w i e r a :

Pogadanki z Ojcem (z drzeworytem). —  Legenda J a -  
wańczyków (w iersz). —  Piętnastoletni kapitan. —  Syn 

cieśli, powieść C. F a lle ta  przekład Jadw igi W itkiewi* 
czówny. —  Zatarg W ładysława Łokietka, w Dodatku:
O pewnym chopczyku (z drzew .)— Komary (w iersz). __
Przygody Zygmusia. —  Rycerz z X V  wieku (z drzewo­

rytem ). —  Kaczka młoda i stara (w iersz).

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do Jf. Mi. G regor o tries a. TJlica
Chmielna Nr. 1530 {nowy 20).

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

J03B 0JIE H 0 Ił,EH3yPOK). B apm aB a, 26 CeHTaCpa 1878 r. Redaktor J. K. G r eg o ro w icz , Wydawca E. S k iw sk i. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N . 1530 (20).

Dodatek.



ty g o d n ik  m od .
w W arszawie 1878 r.

Dodatek z krojami i deseniami do N. 40 i 41.

N . V L  Płaszczyli jesienny. Ryc 6 w N.  40 i ryc. 26 w N 4X T y-
godnika Mód. . j r<
Fig. 31. Przodek (A, B, C, D E, K, jedne załamanie formy) ^
Fig. 32. Połowa pleców wraz ze Zwierzchnią częścią rękawa (A,  B, C, I 
1), G,  H,  I,  *,  jedno z a l a m a n i o ) r w ^ _ r - w ~  ^
Fig. 38.  Spodnia część rękawa (C,  F,  G,  H,  : ^ I
Fig. 34. Połowa kołnierza (I , K). "8-—• *5 I
Fig! 2 l-a--34-a. Zmniejszony rysunek zestawionych części płaszczyka, y
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jV. F i / . Płaszczyk od deszczu z pelerynę i kołnierzem z ranwersem.  ̂
Ryc. 29. w N 40. * j
Fig. 3 5. Przodek X =  • / =
Fig. 3 6. Połowa peleryny (L, *). X  • X • X  •
Fig. 3 7. Połowa kołnierza (L, * ). • * “  * ‘ *
Fig. 38. Zmniejszony rysunek wszystkich części płaszczyka przykro- ff 
jouycji podług formv N. I I  do N. 18 i 19 Tyg. Mód, z dodaniem pe- I 
lerynki i kołnierza fig. 3 6 —  87. i
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Y. V III. Podwójna pelerynka i kołnierz do płaszczyka ryc. 8 w If  40.
Fig. 3 9. Połowa dolnej peleryny z oznaczeniem pelerynki zwierzchniej.
Fig. 40. Połowa kołnierza, -f +  -f- •+■
-V. I X .  Płaszczyk podróżny dla panienki lat 8— 10. Ryc. 28 w N 40. J— i 
Fig. 41. Przodek (M, R, S, T, Y). —  O =  O  ~
Fig. 4 2. Boczek (M, N, O, P , Q, jedno załamanie). — _  —_  .  —  _
Fig. 48. Plecy (O, P, Q, Iit S, X , jedno za łam an ie)^ '
Fig. 44. Rękaw (T, U, X , W ), ^■sr .w r  
F ig. 4 5. Połowa peleryny (X , Y, *, jedno załamanie). —— .
Fig. 48. Połowa kołnierza (X, Y). )— Ą ) ^
Fig. 41-a do 46-a Zmniejszony rysunek zestawionych części płaszczy­
ka Fig. 4 1— 46. __
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JV. X  Sukienka dla dziecka rocznego, ryc. 23— 24 w N. 40 Tygo­
dnika Mód,
Fig. 47. Fołowa plastronu (a, b, . )
Fig. 4 8. Przodek (a, b, c, d, e, £, . )  % #  \  g n #
Fig 49. Plecy (c, d, e, f, *, X  1 • 1 do X  * *• 8).
Fig. 50. Rękaw (f, *). O O O O O O
JV. X / .  Pługi paltocik dla dziecka rooznego, ryc. 24 w K 
Tyg, Mód.
Fig. 6 i .  Przodek i boczek (g, h, i, k, 1, m, n, s, t, a). — -  -  -
Fig. 52. Plecy (i, k, 1, m, r). —  x  —  X  —  ,
Fig. 53. Rękaw (n, o, p, q). - x ;  x r
Fig. 5 4. Połowa marynarakięgo kołnierza, (r, s). —
Fig. 55. Połowa kieszonki (t, n).
V. XI I .  Prajirrye do sukni ryo. 1.— 2 w N  40.

Zmniejszony rysunek i miaiy draperyi.
Des'Ute do rye„ 6, 7 i 12 w N  40 Tygodnika.

Fig, 57. Szeroki szlak na poprzeczne strony serwety ryc, 12 w N. 40. 
Fig. 58 i 59. Środkowa figtira, zaokrąglone narożniki na klapę i część 
szlaku do ryc. *> i 7 w If. Tyg, Mód.

Ą .

U i '  - w i j q „  4

. . .  } o s ^ 0 i ^ ° s i

sftp-Vo V -H.
O *

°°o °o.o 
^  > ° 0 ,

A t
*Y;

o.
"O-

o_

bo/,xX.=l 
"  - *  -

*■ ‘' o . .  ^  n 0  Ur. o

"V  w  jy  °o

/5
s  u W  jficgT'̂

4:<r ,v"

'  , . . _ 5 s 2 v ^ 7 7
J — * — * * " ‘ "i*-- 0(.,•*,

> T  v W  i

\

’ i V-

Y . ^  !
/f c/'> - i* '

p .  **) ^

- •  °< G \ / .

\ \  / . ^  
“ 0 ° J  / 6 > ^ '

V  .5 ? o J

o'5si?s:
 * ^  V ° o

X ✓’ X  r • . i^ V - i- 'K rv  _.y . /  /  i J a m c t n i t  xJoxtmA____.  '
S A * * V  -------------  \ 1

\   _% V T_______
Y a T c tc r ilo iT fir f-T źJ  A  . o , ' Ż \ ‘J '\  J w l y t n y f i t f

V ° o .
W f  ~oV - o  

■ ^

' ° 0  i

\t m ^ o u Y
i  i

\ i x
'o ~  ^  '

Fig*. 4  d . >  A » V  ° » o „ .
J o 0

° o
■̂3̂TTl’Wr̂TSt̂ 7TZ«WSraBŁłM ° ° o o o 0^



TYGODNIK MOD-
w W  arszawie 187 8 r.

Dodatek z krojami, i deseniami do N. 40 i 41.

/ ,  St ani k  z wykrojem kwadratowym krajany razem z zwierzchnim (
trenem, do ryo, 18 w 5 .  40 i do ryc. 24 w K 41 Tygodnika M ód, j
Miara połowy górnej szerokości stanika 48 , w pasie 3 0 oent.

F ig. 1. Pierwsza część przodu (A , B). ------  » |-----  i
F ig. 2, Druga część przodu (A, B, C. D , I. K , L). n u n n H i  
Fig. 3. Boczek (C, D, E, F) . —  ^ ^
F ig. 4, Pierwsza i druga część pleców razem z trenera (E , F , G , |

U , i ,  K )----------------------------  1
F ig . 5 /  Zmniejszony rysnnek i miai’y połowy kkaa wstawionego w tren, » 
F ig. 6. Rękaw (Ł , M ). N I W  % t  \  * \
Fig. i - a - 6 - a  Zmniejszony rysunek zastawionych części formy |

F ig . 1 —  6.
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D esen ie  do dywanika ryc. 41 w 
Fig. 28 . Cztnrta, część deseniu środkowego. f
F ig . 89 . Poftwa narożnika. /  »  a ^  ^  *  A
Fig. 30. Polewa środkowej f ig w j 9slaku- ' ( a  J ^ l g e i  X  « £ .  ' /

10

A . 11. Sukienka  fałdowana dl* dziewczynki lat 3 — 5 Ryo 21  •
w N. 41 . i

F ig. 7. Przód (N, O, P. Q, R, W , X ) G'* ^  <»a? C/» I
F * .  8. Połowa pleców (N , O, P, Q, Y , Y ) .*  —  X  =  X  
Fig. 9. Rękaw (R, S, T , U). * z a r r . ^ K T  •  !

F ig . 10. Połowa marynarskiego kołnierza (V, W ). X  — — ■ T   >C i
F ig . 11. Kieszeń (X , Y ). }____ą _̂___ ą

•Y. 111. Sukienka wycięta fałdowana, dla dziewczynki 1st 3 —*4 Ryo, |
20 w S  4 1 .Tygodnika Mód. I

Fig. 12. Przód (a, b, c, d, *). —- .  . — . w ■ j
F-g. 13. Połowa pleców (a, b, c, d ) .~—  n -  ■ • p  — q  i
F ig . 14. Rękaw ^*). M %   J

N, I V .  H aszczyk  z potrójna pelerynkę dla dziewczynki lał 3 — & 1
Ryc. 3 7-— 3 8 w N . 41 Tygodnika Mód,
Fig. 15. Przodek (e, f  g , b, v, w, x , *, ) (  1 . 1) .  O  -------  o  O  j
F ig. 18. Boczek (e, f, g , h, i, k( 1, m, ) (  j  , 2 do X  !  . 3). -s r e -  I
Fig.I 17. Pierwsza część pleców (i, k, 1, m, n, o, p, q. w, ) (  4 . 4 !
d° X  ® • ®) \J  /-> J . _
Fig. 1 8 . Druga część pleców (n, o, p, q, r, s, t, o, X  6 • 6 d» X  ! ^ f r T ~ \ ^
7 . 7).-t_j-1— s—1— I 1_1 I I /  C
Fig. 1 9. Trzecia część pleców (r, s, t, u, t, : X  8 . 8 do X  9 • 9). - X f X *  i  .* *N
Fig. 20 . Rękaw (z, y, a). > T 3 c  ->C , T /  V>.
hig. 2 1. Połowa pelerynki dolnej z linjami ozaaczzjąoemi pelerynki
górnej (  : * ) . -------------------- - j
Fig. 2 2. Połowa kołnierza ( : , * ) .  ł  — *
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